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Bezkrwawa r
Poseł Sidor c przem ianach w  sw ej ojczyźnie

Specjalny delegat rządu sło
wackiego pos. Karol Sidor przy 
jął wczoraj w Hotelu Europej
skim, gdzie zamieszkał, przed
stawiciela naszego pisma.

Na wstępie rozmowy pos. Si
dor zaznacza, że przybył w mi
sji specjalnej. Bezpośrednio po 
przyjeździe do Warszawy 
wszczął rozmowy z polskimi 
czynnikami oficjalnymi. Z roz
mów wstępnych jest bardzo za
dowolony.

Dziś zostanie przyjęty przez 
min. Becka, z czego się bardzo 
cieszy. Pragnie usłyszeć od kie
rownika polskiej polityki zagra 
nicznej co sądzi o obecnej sy
tuacji w Europie środkowej.

Na pytania szczegółowe o cha

kiej i stwierdza, że przyczyniło 
się ono do zwycięstwa słusznej 
sprawy słowackiej. Słowacy te
go nigdy Polsce nie zapomną!

— Od dnia 6 października — 
mówi dalej pos. Sidor, rozpo
częło się życie odrodzonej Sło
wacji. Przeżyliśmy prawdziwą 
bezkrwawą rewolucję. W pło
mieniach tej rewolucji zginęło 
wszystko zło 20 lat poprzednich 
rządów.

Na czołowych stanowiskach 
w naszym kraju znaleźli się te
raz ludzie, którzy mają mocny 
stos pacierzowy i cieszą się po
wszechnym szacunkiem i zaufa 
niem.

Rząd ks. Tiso jest rządem sil-
rakterze swojej m isji1wS. S ltfo r-I,y^  ł
uchyla się od odpowiedzi, co 
jest oczywiście całkowicie zro
zumiałe, jeśli się uwzględni, że 
rokowania jeszcze się toczą.

Z zadowoleniem pos. Sidor 
'dziękuje polskiej prasie za jej 
stanowisko w sprawie słowac-

Narada na Zaniku
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj w obecno
ści Marszałka Śmigłego - Ry
dza, prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Składkowskiego i 
l wecepremiera inż. E. Kwiat
kowskiego, którzy referowali o 
bieżących pracach Rządu.

Prezydent Turcji 
konajacy

LONDYN. Ostatnio nadeszłe 
tu ze Stambułu wiadomości do 
noszą o stale pogarszającym się 
stanie zdrowia prezydenta Tur 
cji Kemala Ataturka. Ogólnie 
spodziewają się, że agonia na* 
stąpi następnej nocy.

Gabinet turecki zebrał się ce 
lem naradzenia się nad niezbęd 
nymi zarządzeniami na wypa* 
dek zgonu prezydenta.

wadzenie wszystkich słusznych 
postulatów narodowych Słowa
ków.

Rząd dr. Tiso wziął się na
tychmiast do pracy. Rozwiązał 
partię komunistyczną, która sta 
ła pod komendą Moskwy. Mo
skwa przez lata wywierała zgub 
ny wpływ na politykę zagranicz 
ną Czechosłowacji.

Rozwiązano również loże ma 
sońskie, które otrzymywały 
wskazówki z Paryża. Organizu
jemy nasze życie narodowe na 
własnych, katolickich podsta
wach.

Komitet Narodowy posiada 
swoje oddziały nawet w najbar
dziej zapadłej wsi słowackiej. 
Chwilowo jedyną siłą zbrojną 
naszą jest Hlinkowa Garda (or
ganizacja na wzór naszego 
Strzelca), która zapewnię stano 
wić będzie trzon narodowej ar
mii słowackiej.

Stoję na czele obu tych orga 
nizacyj i zapewniam, że popie
rają bez zastrzeżeń rząd. ks. dr. 
Tiso.

Reorganizujemy obecnie poli
cję, żandarmerie oraz władze 
administracyjne. Czynimy wy

siłki, by pułki słowackie zosta
ły przeniesione do Słowacji.

Odbywa się obecnie wielki 
proces zjednoczenia narodu sło
wackiego. Katolickie partie sło
wackie już się połączyły. Proces 
ten jeszcze trwą i niebawem na 
dejdzie chwila, że znajdziemy 
się wszyscy w jednym obozie.

W szukaniu nowych form 
dla naszego życia narodowego 
znajdujemy się na wspólnej dro 
dze z Polską, która cieszy się u 
nas wielką sympatią.

Na pytanie w sprawie żądań 
węgierskich pos. Sidor oświad
cza:

— Wypadki toczą się bardzo 
szybko. Wczoraj opuściłem prze 
cież Bratisławę, a więc moje in
formacje są spóźnione. Testem 
jednakże głęboko przekonany, 
że do wojny nie dojdzie i spra
wa zostanie załatwiona kompro 
misowo.

będzie po-

ale

— Czy Polska 
średniczyć?

Pos. Sidor uśmiecha się: 
odpowiedzi nic udziela.

— Jaki jest stosunek do Ru
si Przykarpackiej?

— Rusini domagają się od 
nas trzech powiatów granicz
nych, zamieszkałych częściowo 
przez ludność ruską. My stoimy 
jednak na stanowisku obecnego 
podziału administracyjnego i 
zapewnie ta granica pozostanie 
utrzymana.

Jeśli chodzi o pretensje wę
gierskie do Rusi, stoimy na sta 
nowisku, że jest to sprawa rzą 
du autonomicznego w Użhoro- 
dzie. Niech on sam decyduje w 
tej materii.

— Czy wszystkie sprawy spor 
ne między Słowakami a Czecha 
mi zostały już załatwione?

— Jeszcze nie. Znajdujemy

wania władzy a więc zapewnie 
powstaną jeszcze różne trudno 
ści.

— Na zakończenie jeszcze je 
dno pytanie: Panie Prezesie,
kiedy opuszcza Pan Warszawę?

— Bezpośrednio po rozmowie 
z min. Beckiem, czyli zapewnie 
w piątek.

Potworny mord
N a progu własnej zagród? 

został onegdaj zamordowany w 
Trojanowie pod Opatówkiem, 
po w kaliskiego, 23*letni rolnik, 
Leon Skotowski.

Późnym wieczorem wywołał 
go ktoś z domu, a gdy ten wy? 
szedł przed dom, nieznany 
sprawca ugodził go w głowę 
jakimś ciężkim narzędziem* Skc 
towski poniósł śmierć na miej*

w _ scu. Domownicy nie słyszeli ża= 
się dopiero w okresie przejmo- I dnej walki.

Rozczłonkowanie Czecho- Słowacji
odrębne części?na śrzą

PRAGA. Premier rządu sło
wackiego Tiso udąJLsię w dniu 
wczorajszym do Berlina.

W związku z tym czeskie ko
ła polityczne z dużym niepoko
jem patrzą na rozwój wypad
ków między Pi agą a Bratisla- 
wą, przy czym ogólnie uważa się

że aktywność polityczna z rąk 
rządu centralnego przeszła do 
rządu słowackiego, czego dowo 
dem jest właśnie ostatni wyjazd 
premiera Tiso do Berlina.

Również duże wrażenie wy
wołała wiadomość, że do Berli
na miał wyjechać? także karpa-

to - ruski minister Baczyński.
Czynniki rządowe Pragi z o- 

bawą spoglądają na możliwość 
całkowitego rozczłonkowania 
Czecho-Słowacji na trzy nieo
mal zupełnie odrębne części, t. 
j. czeską, słowacką i karpato- 
ruską.

Domysły prasy francuskiej
w sprawie wizyty min. Becka w Bukareszcie

Rumunii przeprowadzili w du*GALATZ. O godz. 16 mi* 
nister Beck ze świtą przybył do 
Galatzu, przywitany na dwór* 
cu przez ministra Spraw Zagra* 
nicznych Rumunii Comnena.

Z dworca minister Beck w to 
warzystwie ministra Comnena

Walki z Arabami w Jerozolimie
Zabici i nnni podczas start z Anglikami

JEROZOLIMA. Wojska bry
tyjskie, które otoczyły wczoraj 
rano starą dzielnicę Jerozoli
my, zaczęły do niej wkraczać 
przez wszystkie bramy z zacho
waniem dużej ostrożności.

Nad ulicami przelatują bez 
przerwy brytyjskie samoloty, 
zrzucając ulotki, nawołujące 
ludność do pozostawania w mie 
szkaniach ze względu na mają
ce się wkrótce w tej dzielnicy 
rozpocząć działania wojskowe.

Inne dzielnice Jerozolimy o- 
raz osiedla podmiejskie obsa
dzone są przez policję brytyj
ską i żydowską. Arterie dojaz

dowe do starej dzielnicy zam
knięte są zasiekami z drutu kol 
czastego oraz gniazdami kara
binów maszynowych.

Z późniejszych depesz wyni
ka: W starej dzielnicy Jerozoli
my przeprowadzane są operacje 
przy udziale kilku tysięcy żoł
nierzy brytyjskich.

Na wszystkich ulicach i pla
cach tej dzielnicy ustawiono w 
odstępach mniej więcej 10 mtr. 
silne posterunki wojskowe. Od 
bywa się również rewizja po
szczególnych mieszkań.

Z urzędowych komunikatów 
wynika, iż dotychczas zabitych

zostało 9 Arabów. Zakonnice 
chrześcijańskich klasztorów sta 
rej dzielnicy miasta niosą po
moc ubogiej ludności.

W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano 40 Arabów, któ
rych odwieziono zarekwirowa
nymi autobusami do wieży Da
wida, gdzie ich prowizorycznie 
uwięziono.

Wśród zabitych dotychczas 
Arabów znajduje się również 
kobieta. Prócz tego odniosło 
3-ch Arabów ciężkie rany. Ran
ni są również dwaj policjanci 
brytyjscy.

oraz świty i pozostałych osobi 
stości urzędowych udał się sa* 
mochodem przez miasto do por 
tu, gdzie wprowadzono go na 
yacht królewski.

Minister Beck został natych* 
miast przyjęty przez króla Ka* 
rola II*go. Rozmowa ministra 
Becka z monarchą rumuńskim 
trwała trzy i pół godz.

Wieczorem odbyły się obra* 
dy w ścisłym gronie na yach* 
cie królewskim, w których wzię 
li udział monarcha, minister 
Beck, minister Comnen oraz ge 
nerałowie, członkowie rządu, 
którzy są obecni na manewrach 
a mianowicie minister Obrony 
Narodowej gen. Ciuperca, mi* 
nister Zaopatrzenia Armii gen. 
Jacobini i minister Zdrowia gen 
Marinesco oraz ambasadoro* 
wie Polski i Rumunii 
OFICJALNY K O M U N IK A T

GALATZ. Po zakończeniu 
rozmów w Galatzu został wy* 
dany następujący komunikat 
oficjalny:

Z  okazji wizyty ministra J. 
'Becka w Rumunii ministrowie 
Spraw Zagranicznych Polski i

chu zaufania i przyjaźni wymia* 
nę poglądów na aktualne zaga 
dnienie międzynarodowe, łnte 
resujące oba kraje.

P. minister J. Beck został 
przyjęty na audiencji przez } 
K. M. króla Rumunii.

G RUPA  W ĘGIERSKO * 
POLSKO * RUMUŃSKA 
PARYŻ. W izyta ministra 

Becka w Rumunii stała się dla 
prasy francuskiej przedmiotem 
licznych domysłów, przy czym 
przeważa na ogół opinia, że poi 
ski minister Spraw Zagranica 
nych poruszy w swych rozmo
wach sprawę Rusi Podkarpac
kiej.

„jeżeli Rumunia zgodzi się 
na plan polski, pisze w dzienn. 
ku „Epoąue” l  ietri, to v ta-- 
kim razie nie jest wykluczone, 
że w najbliższym czasie będzie 
my świadkami powstania grm 
py węgiersko « polsko « rumuó^ 
skier*.

Powyższy motyw przeważa 
z większymi lub mniejszymi 
zmianami we wszystkich ko* 
mentarzach tuteiszvch.
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?34C1 84377 87 625 868 85515 697 86492 
657 918 87243 5S6 89167 459 960 63

90169 622 91061 787 821 957 61 92993 
93525 70 691 735 94534 95129 96021 188 
97140 287 95107 343 S34 99269 334 713 

100181 461 89 637 98 806 101330 102171 
434 795 103525 104211 997 105161 319 22 
C 22'107105 108082 231 575 836 109035 172 
“34 510 647

110079 772 815 31 111429 560 95 768
112096 125 34 97 999 U 3044 719 114012 
646 70 946 115042 614 116085 337 117089 
617 113051 218 438 638

120149 68 323 554 121023 299 676 872 
122362 50.7 942 122101 432 508 124682
16 125150 470 625 896 126330 743 127040 

219 734 53 128641 889 92 129266 373646
130639 91 783 93 131289 709 941 133322 

37 667 818 981 124-103 56 135093 290 554 
136303 666 74 SOS 137 C70 949 138075 210 
315 427 52C 50 815 139078

140144 388 5E2 7G7 1415S7 91 142012 
219 113356 146 548 903 144767 803 59
145243 710 38 821 960 146017 $33 147206 
\:P. ZZ3 142210 72 532 714 149257 339 518 
895

1.-0153 344 64 959 151219 988 152073
155 747 153011 2-36 649 154004 317 817
135277. 455 669 34 865 155154 257 335 864 
157017 133 152457 15933S 429 727 871 9Ź1

IV ciągnienie
G Ł Ó W N E  'W Y G N A N E
Stałs sienna wygrana rl 20.000 padła na 

t u  113674
Zl. 15 000 na n r. 147826
Zł. 10.000 na n-ry : 35666 11263-2
Zi. 5 000 na n-ry: 51312 81490 154851

Zł. 2.000 na n -ry : 54077 104174 117736 
Zł. 1.000 n -ry . 4791 58532 73220 36220

" S .  MO M  n-ry : 27045 56943 J2 8 8 J1 1 4 S W  
Zł. ICO na n-ry: 12796 15196 1994/ 22909 291o2 

33606 58013 43/11 4/400 49225 52020 52980 J/84^ 
53152 55664 66113 67935 75263 80585 86246 96368 
101689 108152 114114 124333 134819 13/387 141625 
142286 149336 15191/ 152841

Wygi ic po zl fas
152 60 1186 227 3449 4076 779 6593

80S2 9336 52 88 971
11019 817 12600 13761 14198 15049 404 

16685 17868 18023
20766 21585 *2559 24497 973 23036

26233 426 28101
30441 35050 37503 846 3 8 lll  394 
40296 41643 426e6 623 44622 45326

46199 351 440 47130 803 48206 71 974
49698

50446 789 33*59 888 52669 54220 35176 
546 957 56506 611 1* 98462

61935 64098 67302 68074 429 660 69982 
70907 71710 72001 643 73004 73350

76392 893 78636 79369 920
80334 695 724 81743 82405 93 83570

84206 459 85707 89066 646
90380 91253 93589 94243 95494 97476

624 98757
100240 596 101010 102081 756 103781 

104478 109119
113095 114160 387 118667 119319 
120015 122201 539 978 125157 126389 

127164. 480 949 50 129326 579
130900 131095 377 477 934 132582

134562 136016 704 138621 986
142008 652 785 145635 147801 14801*1 

598
150010 774 986 153146 778 154663 155820 

156314 475 159609

Wygrane po zł M.r#
1505 690 962 2825 3171 4587 738 7> 

5282 462 6059 126 209 863 913 7548 813 
73 8022 358 520 687 835 9288 98 437 SC 
895

10469 379 662 750 11155 248 337 13142 
,752  949 14821 56 15211 393 725 817 16084 
487 561 787 17009 42 68 679 82 730 96? 
18366 584 807 59 19224 34

20066 139 67 21153 369 722 59 22186 
283 678 23018 24086 377 999 26149 36? 
690 784 27118 28121 3 l0  50 550 920

30104 369 566 90 932 31110 653 /41
32016 126 33675 34132 65 81 343 486 704 
35060 674 36245 37233 720 38260 366 662 
39136

, 40011 32 220 751 41583 754 42968 43041
124 293 484 749 44269 383 845 99 43471 

i 804 46001 47134 48042 354 704 859 4930'/
1 443 728
} 50024 353 529 81 51441 68 602 702 52201
j53116 679 774 879 54169 982 55129 238

388 523 703 56430 600 57104 561 3S12(’
274 59357

| 60713..808 961 61113 21 85 208 78 541
! 6J 566 62095 63160 64707 65199 217 66649 
81 969 67015 238 68759 871 947 69604 906 31

I 70024 251 33 501 71771 82 815 73333
584 677 818 74038 415 50 592 638 802 3 
28 76875 94 77060 78301 731 54 893 7969? 
721

j 80704 21 48 50 81097 244 350 619 82361 
,623  847 923 83310 453 85177 406 623
86268 83 422 869 87318 45 65 318 41 79fc 

<88464 975
| 9Ó177 775 91136 92948 94221 343 498

96030 651 9/024  509 877 98025 159 532 
; 493 871 99102 91 402 567 
I 100319 28 101076 188 413 75 787 102*49 

834 76 961 104397 105287 88 106522 10761r 
! 88 109130 60 935
I 110151 264 111672 112510 627 113524
I 114486 822 115394 547 116186 331 117047 
! 465 118364 917 119497 395 898 910

120093 553 121135 122587 757 123010
242 956 124102 275 356 886 907 125019
950 78 126494 127161 349 883 128327 750 
91 129412 47 53 769 933

130111 269 131145 410 767 132249 509 
. 601 840 61 133124 467 77 738 44 905
1134369 651 135800 923 136398 725 137396 
I 450 500 138571 703

140138 45 315 508 919 35 142897 966 
144809 145572 674 779 146364 440 549
147322 46 562 713 913 148008 149378 630 
76

150430 704 151305 72 407 152800 153460 
632 796 971 154870 156204 626 980 197427 
641 158119 298 199213

Zderzenie auta 
z dorożka

Około godz. 17*ej m  
szosie pod Jabłonią w y 
darzył się karambol samo 
chodowy, w czasie któr© 
go furmanka i dorożka zc 
stały rozbite, jedna osobz 
poniosła śmierć, trzy zai 
zostały poturbowane.

W  stronę Jabłonny je* 
chał samochód ciężarowy 
nr. A08 — 077, prowadzc 
ny przez Jana Celińskie* 
go, zam. w Warszawie. 
W skutek oślizgłej szos? 
kierowca w pewnej chwili 
stracił panowanie nad kie* 
równicą i wpadł na doroi 
kę, powożoną przez Ale» 
ksandra Jończyka, miesŁ 
kańca Jabłonny. Jonczyl 
spadł z kozła i uderzył głc 
wą o jezdnię, ponoszą* 
śmierć na miejscu. Jadący 
w dorożce Stanisław Pi* 
wowarski z Jabłonnv rów 
nież wypadł, doznając sze 
regu ogólnych obrażeń.

Silą rozpędu samochód 
ciężarowy rozbiwszy do* 
rożkę wpadł na jadącą 
przed nim furmankę, pp* 
wożoną przez Hersza A* 
gdamusa, którą jechali 
Zygmunt Chojnacki, za* 
mieszkały w Jabłonnie, o* 
raz Moszek Miller, zatwesa 
kały w Legionowie. Sa* 
mochód uderzył w tył fur* 
mańki rozbijając ją, jadą* 
cy zaś wozem wypadli na 
szosę i doznali szeregu o*. 
gólnych obrażeń.

N a miejsce wypadktl 
przybyła powiadomiona 
policja, która wezwała le* 
karza i wszczęła dochodzę 
nie. Kierowca po wypad* 
ku pojechał dalej, a na* 
stępnie skręcił w boczna 
drogę, porzucił samochód 
i zbiegł. Dopiero po pew* 
nym czasie zgłosił się na 
posterunek P. P. w Jabłoń 
nie, gdzie zameldował o  
katastrofie.

Zwłoki Jończyka zabez
pieczono na miejscu aż do 
przybycia komisji sądo* 
wo*śledczej.

it-letnia wieśniaczka zabiła 6-ro dzieci!
Sirawzliwa seria zbrodni w Jugosławii

Cala Jugosławia znajduje się 
pod wrażeniem wstrząsającego 
odkrycia dokonanego ostatnio 
przez władze. Policja mianowi*

Icie ujęła 18*letnią wieśniaczkę biednej rodziny w Słowenii. 
[Annę Wiszner, która w ciągu [Ojciec Anny był alkoholikiem,
|roku zabiła sześcioro dzieci. 

Dzieciobójczyni pochodzi

Nowoczesne samoloty komu 
nikacyjne nie tylko są wypbsa* 
żone we wszystkie znane instru 
men ty i przyrządy, ułatwiają* 
ce kontrolę sprzętu i nawigację, 
lecz przede wszystkim osiągnę* 
ty znaczny stopień bezpieczeń* 
stwa, dzięki niezawodności sil** 
ników, a ponadto dodatkowe

zebepieczenie, dzięki możliwo* 
ści lotu i wznoszeniu się przy 
połowie tylko działających ze* 
spolów napędowych.

Na zdjęciu widzimy samolot 
typu Douglas D C  3, w locie na 
jednym silniku. Te same wła* 
ściwości mają również wszvst* 
kie samoloty „LOTU”.

a matka i siostra, Maria nie cie* 
szą się dobrą opinią. Maria na* 
przykład posiada dwoje niele* 
galnych dzieci, których oj co* 
wie są nieznani.

W  lipcu ubiegłego roku An* 
na ^skończyła 17 lat i postano* 
wiła się usamodzielnić. Opu* 
ściła dom rodzinny i zaczęła roz 
glądać się za pracą. Nad bie* 
dną, ładną dziewczyną zlitował 
się wieśniak z sąsiedniej wsi i 
powierzył jej opiekę nad swym 
6*miesięcznym dzieckiem.

W  dzień po przyjęciu pracy 
Anna dokonała swej pierwszej 
zbrodni. Wieśniacy udali się w 
pole, a Anna pozostała z dziec 

j kiem. W  pewnej chwili niemów 
j lę rozpłakało się i Anna w ża*
I den sposób nie mogła go uspo* 
koić. W yjęła więc je z kołyski, 
zadała mu silny cios w brzu* 
szek, następnie przyłożyła je do 
piersi i udusiła.

Gdy stwierdziła, że dziecko 
nie żyje, włożyła je do kołyski, 
starannie je przykryła, pobiegła 
w pole, i zalewając się łzami za 
wiadomiła rodziców, że dziec* 
ko wyzionęło ducha. Wezwany 
lekarz stwierdził śmierć.

Pierwsza ofiara Anny zesta*

ła pochowana tego samego 
dnia, a dzieciobójczyni udała 
się do kościoła, gdzie długo 
się modliła i płakała, budrąc 
współczucie u wieśniaków. Tę 
metodę Anna zastosowała rów* 
nież i przy swych następnych 
zbrodniach.

Po zabiciu dziecka Anna stra 
cila pracę i wróciła do domu, 
gdzie opowiedziała matce i sio* 
strze Marii o dokonanej przez 
siebie zbrodni. Rodzina nie tyl 
ko się tym nie przejęła, ale na* 
kłoniła ją do dokonania następ 
nej zbrodni. Maria zapropono* 
wała jej, aby ułatwiła jej życie i 
zabiła jej młodszego synka. An 
na nie dała się długo prosić i 
zgładziła siostrzeńca.

Po tej drugiej zbrodni Anna 
znów najęła się za niańkę, ale 
już we wsi leżącej w znacznej 
odległości od jej wsi rodzinnej 
i zadusiła dziecko swych praco 
dawców pod nieobecność ro* 
dziców. Po tej zbrodni Anna 
najęła się do pracy u zamo* 
żnych górali, gdzie jej ofiarą pa 

Idło 5*miesięczne niemowlę.
I Ale przestępcę zawsze ciągnie 
jna miejsce pierwszej zbrodni i 
1 Anna udała się do wsi Palpiny, 
} gdzie dokonała swej pierwszej 
zbrodni i tam znalazła prace.

Przed objęciem pracy udała się 
do rodzinnej wioski i na usilną 
prośbę siostry zabiła jej starsze 
gó, trzyletniego synka. Następ* 
nie wróciła ao Palpiny, gdzie 
zabiła dziecko swego pracodaw
cy.

Tym razem zmieniła nieco ,,sy 
stem”. Nie zadała dziecku cio* 
su w brzuch, lecz ogłuszyła go 
uderzeniem w głowę, a następ* 
nie dopiero zadusiła. Mimo że 
lekarz stwierdził zgon niemo* 
wklęcia, ojciec dziecka zawiado 
mił o wypadku władze. Prze* 
prowadzono więc sekcję zwłok 
i stwierdzono, że zostało ono 
zaduszone.

Ohydną dzieciobójczynię a* 
resztowano i już podczas pierw 
szego przesłuchania przyznała 
się ona do wszystkich swoich 
zbrodniczych czynów. Przy 
tym podała powody, dla któ* 
rych dokonała tych wstrząsają 
cych zbrodni. Dzieci siostry za* 
biła, jak twierdziła, na prośbę 
siostry. Dwoje dzieci zadusiłaj 
tylko dlatego, że swoim pła* 
czem nie dawały jej spać w no* 
cy, a dwoje innych dlatego, żę 
chciała zemścić się na ich rodzi 
cach, którzy mieli ją źle trakto*

1 wać.
Cała Jugosławia z niecierpli* 

wością czeka na proces wyro* 
dnej dzieciobójczyni, podczas 
którego zdoła się może wyją* 
śnić niezupełnie zrozumiałe po* 
budki, które pchały Annę Wis2 
ner do dokonania tvch straszli*' 
W v c h  'r fo r n r ln i



W esoły
K ą c ik

Brak zacfrnfa
— Kto jeszcze z państwa nie 

ma biletu? — spytał konduktor 
przeciskając się przez natłoczo# 
Ły wagon tramwajowy.

— Jal — odezwał się pasażer, 
•tojący między ławkami i mer 
pewnie trzymający się na no# 
gach.

Konduktor zatrzymał się.
— No to proszę!..
Pasażer, który był wyraźnie

podchmielony, mętnie spojrzał 
*a konduktora.

— O co pan prosi?
— O pieniądze.
— Za co?
— Za biletl

— Przepraszam.^ Z jakiej 
^cji mam płacić?  Jeszcze nie 
d ojech a łem  do miejsca pTzezna 
czenia... Jak będą wysiadał, to 
zapłacę!

Konduktor gniewnie zmarsz# 
Czył czoło.

— Panie! Nie mam czasu na 
Żarty! Proszę za biletl

—, Z góry mam płacić? Z 
jakiej racji?

— Płaci pan czy nie?
— Więc pan na te 20 groszy 

*ie ma do mnie zaufania?
— W  tramwaju zawsze się 

płaci z góry!
Podchmielony pasażer ze 

ftczerym wyrzutem spojrzał na 
landuktora.

— Bardzo niesłusznie, pro# 
izę pana! Bardzo niesłusznie! 
Jeżeli na przykład pan szanow# 
fcy jedzie taksówką, albo do# 
tożką, to czy pan płaci z góry 
Za przejazd? Nigdy!

Zawsze z dołu! Jak już pan 
Wysiada! Ani szofer, ani doroż 
karz nie ośmieli się żądać z gó# 
ty  za przejazd! Więc dlaczego, 
Pytam się, ja mam płacić z gó#
ry.

— Płaci pan, czy nie? Jeże!i 
Pan w tej chwih nie zapłaci, za 
Wołam policjanta.

Podchmielony pasażer się# 
Snął po woreczek.

— Owszem! Jak się pan upie 
tasz, zapłacę z góry! AJe czuję 
się dotknięty 1 Taki brak zau# 
fania mnie obraża! W  framwa# 
Ju trzeba płacić z góry, bo prze 
Ważnie biedacy jeżdżą, tak? Do 
biedaków nie ma się zaufania! 
ta k ?

To jest niesprawiedliwość, pa 
&ie szanowny!

• -  Bogaty taksówką wygo# 
dnie sobie jedzie i z dołu pla# 
cii
t A biedak w tramwaju musi 

?ię tłoczyć i jeszcze go obraża# 
Jłl Z góry każą płacić 1 Zaufa#

nie mają!
Bardzo nieładnie, proszę, pa# 

n*l Bardzo nieładnie! Czuję się 
Osobiście dotkniętyII

Napoleon Sądek

YCIE JESTEM UWIELBIANA 
Dz ię k i  o le jk o w i o liw ko w e m u /

MOJA MŁODOŚĆ 
I MĘKNA CERA 
CIĄGŁE MU Slf 

PODOBAJĄ.

PO 15 ŁATACH RO-
ŻYCIA MAŁŻEŃ. 
SKIEGO PAWEŁ 

PRZYNOSI M l NA. 
DAŁ KWIATY I

MOJA TAJEMNICA* OLEJEK OLIWKO
WY I UŻYWAM WYŁĄCZNIE MYDŁA 

PALMOUYE. A OLEJEK OLIWKOWY JEST 
NAJSKUTECZNIEJSZYM NATURALNYM 

ŚRODKIEM UDEUKATN1AJĄCYM, 
WZMACNIAJĄCYM t UPIĘKSZAJĄCYM 
SKÓRĘ. SPRÓBUJ I JUŻ PO 2 TYGOD
NIACH BĘDZIESZ OCZAROW ANA WY- 
NIKAMt... A POTEM BĘDZIESZ STA.
LE UŻYWAŁA TEGO NIEZWYK- 

LEGO MYDŁA I I

frty fcwpuN (N»
U,ty iqdoć tylko 

oryginalnego 
mydło 

PalmoUeol

& .VV

Postrzelony i pokłuty bagnetami
przez żandarmerię czeska, zmatl w szpitala

CIESZYN. W  szpitalu cie#'mowano go i zrewidowano, przyj Czesi zostawili ciężko ranne# 
dn. 18 b. m. [czym znaleziono przy nim_poi# go przy drodze i dopiero dz:ękii szyóskim zmarł w     m

j ś. p. Karol Sniegoń, oficer re# [ ską książeczkę oficerską. Czesi 
i zerwy W . P., pochodzący z Ol# zaczęli go wtedy bić kolbami i

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn;

PIĄTEK DN. 21. X. 1935 R.
? ®-30 „Kiedy ranne“. 6.35 Płyty. 
'•00 Dziennik poranny. 7.15 Płyty.

Gimnastyka. 8.00 Audycja dla 
s*kół. 8.10 -  11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół. 11.25 O rkkstra 
J^andolinistów. 11.57 Sygnał czasu. 
6.03 Audycja południowa. 13.00 — 

*5.00 p ^ w a .  15.00 „Skąd ta wrza- 
*» skąd ten ruch. 15.15 Poradnik 

i?ClrtowY- 15.25 Muzyka obiadowa. 
*>“0 Dziennik południowy. 16.05 

/wiadomości gospodarcze. 16.15 Roz* 
Owa z chorymi. 16.30 Rymy dzie* 

i!5Ce- 16.50 Społeczeństwo ptaków. 
£-00 Miniaiury kwartetowe. 17.45 
, rzYnka t: ehnięzna. 18.00 Audycja 

j*1* wsi. 18.50 Teatr Wyobraźni. 19.30 
i faccrt rozrywkowy. 20.35 Audycje 
f jfn i ic y j iie .  21.00 Chór Polskiego 

21.15 Koncert symfoniczny, 
d,- Nowe przemiany poezji pol- 
^ lel 22.45 Płyty. 22.55 Przegląd pra- 

Ostatnie wiadomości. 23.05 
23.15 Wiadomości z  Polski.

drzychowic na Sląsiku Zaolzań# 
skim.

Po objęciu Cieszyna Zachód# 
niego przez wojska polsk:e, 
chciał on w dn. 2 b. m. przedo-

kluć bagnetami.

G dy Sniegoniowi udało się 
wyrwać z rąk oprawców i rzu# 
c!ć do ucieczki, otwarto na nic#

stać się do Bystrzycy, za Trzvń#(go ogień z karabinu maszyno# 
cem, która znajdowała się wów# ( wego w wyniku czego został 
czas jeszcze w rękach wojsk cze on kilkakrotnie postrzelony w 
skich. W  Bystrzycy wylegity# i nogi.

S tra jk  2009 m a ry n a rzy
w pircia nowojorskim został zakończony

N O W Y  JORK. Ubiegłej no#] cję burmistrza La Guardia na# 
cy zakończył się w porcie nowo# tychmiastowego powrócenia do 
jorskim strajk 2000 marynarzy,1 pracy, podczas gdy syndykat i 
skutkiem którego w c ągu tygo# związek pracodawców obrado# 
dnia unieruchomiony.h było o- wać będą w dalszym ciągu nad 
kolo 250 statków holowniczych.’ostatecznym załatwieniem koo#

Strajkujący przyjęli propozy# fliktu.

Nowe działa p/zetiwMatze
wypribs w3j13 na mman/acli a/mi S!. Zjadnousaych

FORTBRAGGS. (Katolina 
półin.). Manewry armii Stanów 
Zeijidnoczonych, a zwłaszcza o#
brony przeciwlotniczej, które 
rozpoczęły się 12 października 
na wybrzeżu wschodnim, zosta# 
ły zakończone.

wego działa przeciwlotniczego.
W  kołach wojskowych przy# 

puszczają, że z uwagi tia dosko# 
nałe rezultaty, uzyskane przez 
to działo, kredyt 2 milionów do# 
larów, przyznany przez depar# 
tament wojny, zużyty zostanie

uczynności przejeżdżającego 
szofera Sniegoń przewieziony zo 
stał do szpitala w Cieszynie, 
gdzie zmarł.

3-miesięczna żałoba 
w Jugosławii

BIAŁOGROD. W  Jugo
sławii ogłoszono 3#miesięczną 
żałobę dworską, z powodu 
śmierci ks. Arsena, ojca księcia 
regenta Pawła.

Zwióki zmarłego księcia zo
staną przewiezione z Paryża do 
Jugosławii i pochowane w gro
bach królewskich w Oplenac.

Wiiyta króla Karola w Londynie
nasłani w ostałn m lyaodain listopada

LONDYN. Dzisiejsze dz;en# 
niki poranne zapowiadają po# 
nownie, że kilkakrotnie odra* 
czana wizyta państwowa króla 
Karola rumuńskiego w Londy# 
nie nastąpi w ostatnim tvgo# 
dniu listopada b. r.

Dzienniki wyrażają przy tym 
pogląd, że nie chodzi wyłącz
nie o wizytę kurtuazyjną, lecz, 
że król rumuński odbędzie sze
reg ważnych konferencyj z 
członkami gabinetu angielskie# 
go w sprawie sytuacji miedzyha 
rodowej.

Aresztowaaie pasła sowieckiego
BfKjrjtidiif di Itoskw

Mo.RYGA. Wychodzący w Hel-(ty, aresztowany zestal
skwie poseł sowiecki w Kowniesingforsie dziennik „Svenska 

Press” donosi z Moskwy o a# 
resztowaniu posła sowieckiego 
w Rydze Zotowa, który przed 
kilkunastu dniami wyjechał do 
Moskwy na wiadomość o śm;er# 
ci swego ojca generała kawale# 

1 rit sowieckiej, podobno rozstrze# 
lanego.

Również, według tejże gaze#

czej.

W  czasie manewrów wypró#: na fabrykację tych dział i zao# 
bowano nowy typ 37#milimetro# patrzenie n:mi wszystkich od# 

_ . . . .  działów obrony przeciwlotni
Kanclerz Hitler 

w Sutfetacb
na fnssćktii

LINZ. Kanclerz Hitler opu# 
ścił o godz. 9 rano Linz, udając 
się na inspekcję obszarów su# 
decko # niemieckich, położo# 
nych nad Górną Mołdawą.

W  podróży tej towarzyszą

Krapiwincew. Obaj c i dyploma
ci należą do młodego pokolenia 
(mają po trzydzieści K ilk a  łat) 
i placówki te objęli z począt
k ie m  roku bież.

Poprzednik Zotowa, Brodow 
również został po odwołaniu gu 
do Moskwy aresztowany i na
stępnie podobno rozstrzelany.

•SREBROL* czyści doskonal# 
Aluminium, szkło, metale.

kanclerzowi gem von Leeb, ko J ści chińskim
trzech ani miasta. W  Han#

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
Wojska japońskie zdobył# ważny paakt strategiczny

H A N K OU . Dowodem, yale | Chińskie koła wojskowe po# 
groźną jest sytuacja Hankou . twierdzają wiadomość o zdoby# 
jest rozkaz, wydany do ludno#’

misarz Rzeszy Konrad Henłein j 
namiestnik Seyss * Inciuart oraz 
szef prasy dr. Dietrich.

Frontem
cfo lUorml

opuszczenia w cią-
u trzech dn 

kou utworzona zostanie strefa 
bezpieczeństwa, obejmująca 
wszystkie instnieiące i b. konce
sje zagraniczne. Ze strony japoń 
skiej zagwarantowano metykal# 
ność tej strefy.

Podwyższenia podatku dochodowego
bądzie domagał sio rząd S \ Zjednoaonych

W A SZY N G TO N . W  ko. 
lach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że rząd Stanów Zje# 
dnoczonych nosi się z zamia# 
rem podwyższenia podatku do 
chodowego o 10 proc.

. oMeBaaoDSLA. jawHUBHaimmmmmpHmmmt
W ARSZAW A II (M kotów).

14.00 Zespół Stefana Rachonia. 
15.00 Płyty. 16.05 R cital skrzypcowy. 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 
Parę informacji. 16.50 Kącik s o l i s t ó w .

Podwyższenie tego podatku 
przyniosłoby sumę 50 mtlionćĄy 
dolarów, które by zostały zuży 
te na sfinansowanie części wiel 
a i ego programu zbrojeniowe# 
ffo.

Z uwagi na to, że realizacja 
nowego planu zbrojenia wyma 
ga jednak dużo większych na# 
kładów pieniężnych, w kolach 
politycznych Stanów Zjedno.

ciu przez Japończyków Yang 
ezin.

W ojska japońskie czynią dal 
sze postępy na polu dni owvrr 
wybrzeżu Yangtse, gdzie zdo#

były ważną be strategicznego 
punktu widzenia miejscowość 
Huangszikang.

W  pobliżu miejscowości tyeb 
znajdowały się na rzece ostatnie 
zapory, utrudniające żeglugę ja
pońskich okrętów wojennych.

Pognęb i- p. płk. P/aźmowskiego
odbył sio waoraj w Krakowie

17.10 Pogawędka gospodarska 17.25 c z o n y c h  panuje z a n ie p o k o je n ie

?  ,zwl^ ku V n i^ ik n io n y m  
symfoniczny. 21.00 „Rzeczywistość a ‘\ a l s z y m  p o w a ż n y m  w z r o s te m  
fikcja literacka" 21.15 Jan Ekier (for# n i e d o b o r u  W budrccie oanstwo 
tepian). 21.30 Płyty. 23.00 Płyty. wymu

KRAKÓW. W czoraj wczesnym ran  
kłem  rozpoczęły się w  K rakow ie uro 
czystości pogrzebowe ś.p. płk. Beli> 
ny-Prażmowskicgo, twórcy kaw ale
rii Odrodzonej Polski, okrytego s ła 
wą bojową w w alkach o niepodle
głość, dowódcy kaw alerii legionów 
polskich Józefa Piłsudskiego, a po 
wojnie zasłużonego prezydenta mia 
sta K rakow a i wojewody lwowskie
go.

O godz. Ś-ej nastąpiło przewiezie
nie trum ny ze zwłokami zm arłego z 
wagonu kaplicy na dworcu kolejo
wym w K rakowie do kościoła N aj
świętszej Panny M arii Ustawiona 
n a  peronie kom pania honorowa pu ł
ku piechoty z orkiestrą sprezento
w ała broń. Trum nę z wagonu w y
nieśli na swych barkach beliniacy 
i ustawili ją  na karawanie, oczeku
jącym  przód dworcem. Na specjal
nych rydwanach legioniści złożyli 
wieńce.

W kościele M ariackim trum nę ze 
zwłokam i śip. pik. Beliny-Piażm ow -

sklego umieszczono na w yo ok ia a  k a  
tafalkn. Obok złożono odznaczenia 
zmarłego i wieńce od Pana Prezyd—  
ta Rzeczypospolitej, Marszałka Śnił 
glego - Rydza i rodziny. Tnmutą 
przykryto sztandarem państwowym.

Przyjęcia zwłok do kościoła d o 
konał w asystencji duchowieństwa 
ks. infułat KulinowskL

Od wczesnego rana przez koódóit 
.Najświętszej Panny Marii przesunę 
ły się obok trum ny ś.p. płk. Beliny 
Prażmowsklcgo liczne rzesze publi
czności, oddając hołd pamięci zmar
łego.

Po godz. 9-ej na W ielkim R ynka 
krakow skim  ustawiły się kolum ny 
wojsk poszczególnych broni 'detega- 
-je związków i organizacyj oras tłu
my publiczności.

O <rodz. 10-ej rozpoczęło tię aro- 
czyste nabożeństwo żałobne, po czy m  
kondukt pogrzebowy ruszył na 
tarz Rakowicki, gdzie ivl«iH  ■ 
no ó q  rrobu.



Sir. Ł

I n  przekonała b rad  Jak I Mutego HełwaAskłego te  «*• 
Frfr zamiast Poradzkicgo zgładzić Puchałę* W yrok śmierci 
wydany przez bractwo, wykona sama. Po tym Hetmański 
'wstał i odczytał wyrok śmierci wydany na inspektora policji 
— Puchałę.

R o z d z ia ł szesnasty
Działo się to wkrótce po owym zebraniu. Ziemie 

nasze pokryła przysłowiowa polska, złota jesień, któ* 
ra rok rocznie ściąga licznych turystów z  zagranicy.

W śród wielkiej liczby podróżnych w międzyna* 
rodowym pociągu Paiyi — Warszawa, który szybko 
zdąża! do stolicy, znajdowała się również Irena Pod* 
barska—

Jechała pierwszą klasą, jak wszystkie zamożne tu* 
rystki z zagranicy—

Wiozła w przedziale dużą walizkę i małą, pod* 
ręczną. Obie były pokryte dużą ilością różnokoloro* 
wych nalepek pierwszorzędnych hoteli większych 
miast Europy—

N ikt nie poznałby teraz Treny, odzianej nie jak 
dotychczas na czarno, ale w kostium z najlepszego 
angielskiego materiału koloru banana. Miała zarzuco* 
nego srebrnego lisa, na głowie nosiła małą czapeczkę, 
tego samego koloru co kostium, przymocowaną dużą 
klamrą, obsadzoną naokoło brylantami. Zaś z drugiej 
strony czapeczki miała wpiętą długą złotą szpilkę.

N a tle tego jasnego koloru odbijała się ostro 
tnerń włosów i śniadość, pociągłej, pięknej twarzy 
oraz niczym nie tłumiony blask wielkich, ciemnych 
oczu,

Pociąę przekroczył granicę i znalazł się na poi* 
sldej ziemi. Pasażerowie opuszczają jeden po drugim 
przedział. Oprócz Ireny znajdtujt się w przedziale da* 
m a  w  podeszłym wieku i oficer lat czterdziestu. Da
ma, wysiada w Krakowie, oficer zaś w Piotrkowie.

Irena nie nawiązała z nikim rozmowy, przeciw* 
ble, dała obecnym swoją sztywną wyniosłą postawą 
do zrozumienia, że jej na rozmowie nie zależy. 

Nareszcie jest sama. Nareszcie czuje się swobod*

SEN SA CYJN A POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAMOUWYCH ZDARZENIACH

niej. Wyjmiąje p apierosa i zapala go, następnie spoglą* 
da na zegarek, który ma na ręku i rozmyśla.

— Za godzinę będziemy w  Warszawie... Teraz 
już najwyższy czas—

W stała i w  zamyśleniu stanęła przy dknie, spo* 
glądając na mijane w  błyskawicznej szybkości po* 
żófkłe ścierniska, zielone lasy, opustoszałe wille pod
miejskie. Czekała na to, by pociąg minął ostatnią 
podwarszawską stację— Chciała uzyskać pewność, 
że zostanie w przedziale sama.

Nareszcie pociąg rusza w dalszą drogę, teraz już 
prosto do Warszawy.

Irena przegląda swoje dokumenty i stwierdza, że 
są one w należytym porządku, otwiera następnie małą 
walizeczkę, szuka chwilę... Następnie otwiera drzwi 
korytarza, by przekonać się czy i tam nie ma świad* 
ków—

— Nie, nie ma nikogo— Teraz wszystko pójdzie 
jak najlepiej — szepce zadowolona.

Opuszcza prędko swój przedział i znika w końcu 
korytarza, w  apartamencie, który jest opatrzony ma* 
tową szybą

Po upływie niespełna dziesięciu minut, ukazuje 
się znowu.. Powolnym krokiem wraca na swoje miej* 
sce. Jedyny pan, który znajduje się w tej chwili na 
korytarzu, ustępuje jej z drogi, chce dać tej wytwornej 
damie przejście—

Irena nie śpieszy się. Przechodząc rzuca ukrad* 
kiem spojrzenia do innych przedziałów, jak gdyby 
chcąc upewnić się, kto się tam znajduje—

Znika wreszcie w  swoim przedziale. I nagle roz* 
lega się przeraźliwy dkrzyk:

— Ratup:iel... Policja!!!! Mordercy!... Złodzie* J
je!—

Drzwi przedziału, w którym znajduje się Irena, 
roztwierają się z trzaskiem. Staje w nich trupio blada 
Irena z rozszerzonymi ze strachu oczyma. Jej wzrok 
szuka błagalnie kogoś w około, a z jej piersi wydziera 
się krzyk pełen rozpaczy:

— Ludzie!... Ratujcie!... Okradli mnie!—

Wzburzona rozgląda się wokoło i nie widząc W 
kogo chwyta jednym ruchem ręki hamulec, zrywa 
plombę, wołając bez przerwy:

— Policja!... Policja!... Ach!... Policja!—
W  pociągu zapanowała panika. Część pasażerów 

wypada na korytarz z bronią w ręką, inni biegną 
drzwi, szukając ratunku, wszyscy są bowiem pewni 
że w pociągu grasuje banda złodziei. Jeden po drugin 
pytają:

— Kto to krzyczy?—
— Co się stało?—
Pociąg zwalnia biegu, zatacza się i nagle staje 

Nadbiega wystraszony kierou^ **“
— Kto to krzyczał?
— Kto zatrzymał pociąg?
— Ta oto kobieta — wskazał jakiś pasażer Ire» 

nę — Obrabowano ją— Sądzę, że należy przed* 
wszystkim zawezwać lekarza—

G dy Irena spostrzegła, że rozpoczyna się zbie 
gowisko, padła na pluszowe siedzenie, symulując ze> 
mdlenie. Omdlenie było zupełnie naturalne. Po pro 
stu młoda kobieta nie zniosła takiego wstrząsu psy
chicznego.

— Lekarza, lekarza! — wołano dookoła. — M o 
że znajdzie się między pasażerami jakiś lekarz?

— Przede wszystkim proszę opuścić przedział 
gdyż tej kobiecie zabraknie powietrza...

Kilku pasażerów zadęło się wyszukaniem lekarza 
podczas gdy konduktorzy zamknęli wszystkie drzW 
wagonów, by napastnik nie zdołał uciec.

Żadnego policjanta w pociągu nie było, natormasl 
znalazło się dwóch lekarzy, którzy zajęli się osłabioną 
kobietą. Po kilku chwilach zdołano ją ocucić.

G dy tylko Irena wróciła do siebie, zerwała się 
z miejsca i przeraźliwym głosem zaczęła krzyczeć: Mo* 
ja biżuteria! Gdzie jest moja biżuteria?

— Obrabowano pan;ą — wtrącił się kierownik 
pociągu — Ale w jaki sposób to się stało? Kiedy?

— Teraz właśnie, przed chwilą.,. Tam... — wska* 
zała małą walizeczkę — Stamtąd wyjęto moją całą bi' 
żuterię- O mój Boże, jaka jestem nieszczęśliwa — 
Poczęła spazmować i załamywać dłonie. — To oni 
wszystko zabrała...

— Ależ któż to parną obrabował?
— To ona — złamanym, zgnębionym głosem ode* 

zwała się Ira, nie opuszczając dłoni z serca. — Ona 
przed chwilą dopiero stąd wyszła...

—Ależ kto to jest? Niech się pani uspokoi...
— Nie wiem, nie znam jej wcale... Jakaś czarna 

dama... O, Boże, moja cała biżuteria!
(Ciąg dalszy jutro)*

M IR S K I

o z i e  h c w  n
GICIME DZIEJE TRÓJCA U U l  RZUCONYCH NA TALE L

W iosną 1914 roku m agazy n ie r  w  wfefldm sk ładz ie  5eU-
m  w  Warszawie, Józef Biernacki, zakochał się w  > mce 
M arde Schultz i porzuciwszy tonę. uciekł z kochanką do 
Kalisza, gdzie wiódł szefęśliw r żywot aż do dnia w  którym 
stwierdził, że Marta go zdradza. Między kochankami doszło 
l o  wantury, w wyniku której Marta porzuciła go.

Józef zamierzał wródć do Warszawy W ybuchła 
wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. 
Józef został ujęty i miał zostać rozstrzelany. Zdołał jednak 
udec i po w klu  przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył

szedł do No#się na merykańskim statku towarowym który sz 
wego Jorku Gdy statek zarzudł kotwicę w porcie nowojor# 

b, Józef zbiegł ze statku. W dzielnicy portowej natl
po polsku.

sHm , Józef zbiegł ze statku. W dzielnicy 
na podejrzanego jegomościa mówiącego po 
przyrzekł mu pracę i zaprowadził do niejakiego

Grabik ten wydał się Józefowi podejrzany i Józef chda! 
odejść. Ale Grabik go nic puścił, oświadczając, że jeśli nie

natknął się 
który 

Grabika.

Elarów, powędruje do więzienia. Steror

- Mtąi
•rzyjmie pracy, za którą ofiarował rru  dwadzieścia pięć do# 
irów, powędruje do więzienia. Steroryzowany Józel 

aby powiedział mu, co to za praca, ale Grabik dawał wyini#

pięć 
f nanalegał.

Jające odpowiedzi.
— A ty głupi żółtodziobie, przypuszczasz, że je

stem złodziejem!? — rzek! Grabik, nie przestając się 
imiać. — Za te słowa powinienem cię ująć za kark 
1 wyrzucić przez okno. Ale Grabik rozumie, że po
wiedziałeś to tylko dlatego, że jesteś zielonym fraje
rem, cha, cha, cha... Zabieraj się do jedzenia, prze
cież parówki ostygną!..

— Ale dlaczego nie chce pan powiedzieć, co to 
ma być za praca... — zapytał Józef, jeszcze ciągle nie 
dotykając parówek.

— A gdy ci nawet powiem, to zrozumiesz? Pra
ca ta nazywa się „pipery“... Czy to ci coś mówi? Czy 
rozumiesz, co znaczy „pipery" — uśmiechnął się 
Grabik.

— Ale pan przecież może mi wyjaśnić co to 
jest?..

— Nie masz więc do mnie zaufania... — oświad- 
;zył w końcu Grabik. — Chcę ci dać job (posadę) a ty 
jeszcze się dąsasz! W takim razie idź sobie.. W tej 
chwili masz mi się stąd wynieść! Precz mi z oczu! — 
otworzył Grabik drzw t

Przez chwilę Józef nie ruszał się z miejsca. Głód 
dawał mu się coraz dotkliwiej we znaki, nie miał cen
ta przy duszy i nosił na sobie, brudne, zniszczone 
ubranie marynarskie.

I nagle zobojętniał na wszystko. Postanowił zdać 
się na łaskę losu:

— Przyjmuję tę pracę — oświadczył szeptem. — 
Ale.,, proszę mi powiedzieć prawdę, czy nic mi za to 
nie grozi?—

— Do Grabika należy mieć zaufanie, zrozumia
no? Jeszcze mnie nie znasz — zamknął drzwi Gra
bik. — Później będziesz mi zadawał pytania, a teraz 
weź się do jedzenia... Zaraz też nałożysz eleganckie 
ubranie i będziesz wyglądał jak książę... Jeszcze bę
dziesz błogosławił Grabika, cha, cha, cha.... Gdyby 
nie Wacek — ten, który ciebie tutaj sprowadził — 
wpadłbyś w gorsze ręce.... Dziękuj Bogu za to— A te
raz wbij sobie jedno w pamięć: nie zadawaj mi 
pytań, lecz słuchaj moich rozkazów, a wówczas bę
dzie się ci dobrze powodziło... Masz żonę..

— T a k -
— To wkrótce będziesz mógł ją tutaj sprowa

dzić... Ale musisz być roztropny i słuchać Grabika...
Józef zabrał się do jedzenia zimnych już paró-

C Z Y T A J C I E

N O W E G O
SPORTOWCA

wek. Gdy najadł się do syta, Grabik zadzwonił na 
murzyna i kazał mu przynieść odzież dla „mister 
Josepha". Murzyn wyszedł i po chwili wrócił obłado
wany eleganckimi ubraniami, kolorowymi pasiasty
mi koszulami, kołnierzykami i krawatami.

— Niech wpierw mister Joseph weźmie kąpiel —• 
rzekł Grabik do murzyna. — Dobrze go umyj...

Murzyn wprowadził Józefa do pięknie urządzo
nej łazienki i kazał mu się rozebrać,..

— Co tu właściwie się dzieje? — nie mógł tego 
wszystkiego pojąć Józef. Kim jest ten Grabik? Czy 
hersztem bandy złodziejskiej? Jakie korzyści mogą 
mu przynieść? Należy jednak przyznać, że postępu
je ze mną bardzo szlachetnie: — daje mi jeść, ofia
ruje mi nową, elegancką odzież— ha.... jest to na
prawdę zagadkowa historia... ^

Gdy Józef wrócił z łazienki Grabik polecił mu
rzynowi, aby ogolił „mister Josepha".

Po jakiejś pól godzinie Józef nie poznał samegc 
siebie, gdy spojrzał w lustro, które podał mu Grabik-

Był gładko ogolony, ładnie uczesany, nosił ciem- 
no-bronzowe ubranie w jasne prążki, elegancką ko
szulę, sztywny biały kołnierzyk i wytworny pięk
ny krawat.

— Czy podobasz się sobie? — uśmiechnął się 
Grabik. — Mnie się bowiem podobasz, jesteś przy- 
stojnym mężczyzną... Gdybym był dziewczyną, zako
chałbym się w tobie, cha, cha, cha... Po wyrazie 
twoich oczu poznaję, że chcesz znowu o coś zapytać, 
że nie możesz zrozumie, co tu się dzieje... cha. cha, 
cha... Grabik już jest taki... Lubi, aby go podziwiano- 
cha, cha, cha.... Podobasz mi się... naprawdę, w y' 
glądasz jak jakiś dżentelmen... No, teraz powiem ci.
0 co mi idzie, ale słuchaj mnie uważnie...

Grabik zapalił cygaro, wyciągnął się na kanapie
1 zapytał:

— Znasz angielski?
— Znam zaledwie kilkadziesiąt słów an gie l

skich...
— I to za dużo... Wystarczy gdy będziesz zna! 

trzy słowa.... A tańczyć umiesz?
— Tańczyć? — ze zdumienia wytrzeszczył oczy* 

Józef. — Nigdy jeszcze nie tańczyieni...
— U mnie będziesz już tańczył... Im gorzej oę- 

dziesz tańczył, tym lepiej— — uśmiechnął się G r a b ik *  
— A śpiewać potrafisz?

— Nie wiem, nigdy nie próbowałem... -----  .
— Czy ten Grabik jest impresariem — przemk' 

nęło Józefowi przez umysł. A jeżeli tak, to już me 
miał kogo wybrać, tylko mnie, który nie umie śpi6* 
wać ani tańczyć!?

(Dalszy ciąg jutro).
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Hollywood —  ra j i
NIEDZIELA w

P rz e d ru k  w zbroniony

k o b ie t

13 ]
W  niedzielę o godzinie dzie* 

wiątej rano przybyłem do Ho# 
Uywood, które wywierało wra# 
zenie wymarłego miasta przy# 
pominającego miejscowość nad 
morską w zimie. Należy bo# 
wiem wiedzieć, że w piątek wie 
czór Hollywood całkowicie pi* I 
stoszcje i ożywia się dopiero | 
w poniedziałek rano. To też w i 
niedzielę widzi się opustoszałe 
ulice przecinające się lub zata 
czające koła, obramowane drz< 
wami palmowymi lub pomarai 
czowymi, wzdłuż ulic biegną 
niskie wille w rozmaitych sty# 
lach z trawnikami przez domem

Kalendarz dnia
PIĄTEK

Urszuli p. M. Hi# 
iariona.
Słowiański: Doro*
miła.
Słońca wsch. 6.10, 
.ach. 16.31. 
Księżyca wsch. 3 48 
zach. 1^24. 

K RO N IK A  H ISTO RY CZN A :
1578. Zwycięstwo wojsk polskich I 

szwedzkich nad Moskwą w Inflan# 
tach.

1621 Początek układów z Turcją pod 
Chocim em.

1805. Adam N łson zw ydęta flo^ę 
francusko # hiszpańską pod Trafal#

id?J |. Zamość poddaje się Moskalom.
PR ZY SŁO W IA  LU PO W E:

O d świętej Urszuli 
Oczekuj śnieżnej koszult 

CIEKAW E W IADOM OŚCI:
W  Angoli. Kongo, Liberii, Unii 

Południowo # Afryk, ty je  około 300 
Polaków.

RADY PRAKTYCZNE 
Ziółka iąlądkowe i wzmacniające: 

Gorczyczka (G .ncjana). Kora chino# 
«« . Przełącznik, Tysiącznik ©entu# 
ffla.

Marlena Dietrich jako dziew
czynka.

i z kolorowymi szybami, lub 
też wysokie ponure domy. 
W szystko to jest nowe i odno# 
szę wrażenie, że za  chwilę nastą 
pi „otwarcie*4 tego miasta, że 
życie rozpocznie się tu dopiero 
od jutra.

Dziwnym zbiegiem okoliczno 
ści mam okazję ujrzeć po raz 
pierwszy stolicę filmu w chwili 
gdy przypomina ona dekorację 
filmową, którą ożywia się do# 
wolnie, aby nadać jej pozory 
życia. t '

I nagle jeden z mieszkańców 
tego na pozór wymarłego mia# 
sta opuszcza swą willę. Jest w 
szelkach, w koszuli, w rannych 
pantoflach, pali fajkę, czyta ga* 
zetę i potrząsa głową. Prawdo 
podobnie jest niezadowolony z 
polityki Rooseveita.

— Jest to chyba dobry prze#

DINOL —  DONT neezysrttde  
najlepsza PASTA do ZEBdW

Na m ałe] w okandzie ■ ■■ -V

Praktyczna prowincja
czyli: „Brodawka, która zdradziła"

(A . E.) Do zamożnego hur- Kadysz na rozprawie. — Bo że* 
townika warszawskiego, pana [by z żebraka stać się nagle kup* 
Kadysza Z., przyjechał po zaku* cem, to dziwna rzecz. *-

v  : Pan Izaak kiwał gorzko glo*py pan Izaak M ańkut z Kurzej 
W ólki.

Pan Kadysz uprzejmie powu
wą.

—- Dziwna rzecz -—
tal nowego klienta i wszczął 2 rzyl. — Ludzie zawsze się dzU 
nim handlową rozmowę. A le  w. wią, jak nie potrzeba 
pewnym momencie urwał i ude- Kiedy miałem rok i dwa mie» 
rzyl dłonią w stół: i siące, to cała Kurza W ólka się

— Tak , teraz pana na pewno \ dziwiła: patrzcie , patrzcie, on 
poznaję. To brodawka pana chodził*4
zdradziła! Przecież pan jeszcze A  jak byłem duży i chodziłem 
w zeszłym roku przychodziłeś codziennie po pięćdziesiąt wiorst 
do mnie po jałmużnę! z workiem na plecach, to nikt się

— Owszem  — potwierdził 
Pan Izaak. — Rzeczywiście to ja 
byłem.

— Jak to może być? — pytał 
*8orszony hurtownik. — Żebrak 
*tal się kupcem?

Pan Izaak uśmiechnął się 
drwiąco:

— N o bo u nas w Kurzej W ół 
ce inaczej się prowadzą, niż wy 
^  Warszawie.

M y najpierw idziemy żebrać, 
a Później otwieramy sklep. A  wy

jpierw otwieracie sklep, a póż 
łlle/ odziecie żebrać!
. Uwaga powyższa tak oburzy#

Pana Kadysza, że powiedział 
*** swego gościa ■ „osioł”.

 o-----
Dziwiłem się — mówił pan

nie dziwił.
N o  więc czy to nie jest dziw• 

ne?
Żebrałem u niego dziesięć lat 

i nigdy się nie dziwił. A  kiedy 
przyszedłem, jako kupiec, to ma 
ło nie pękł ze zdziwieuia.

Ciekawe, co?
Dziesięć lat mi dawał pienią= 

dze, i nigdy mnie nie obraził! 
A  jak ja mu chciałem dać pie* 
niądze, to od razu na mnie po# 
wiedział „osioł!”

Doprawdy dziwna rzecz.
» • •

Sąd zgodził się ze zdaniem po* 
krzywdzonego, że świat jest 
dziwny i skazał pana Kadysza 
za słowne znieważenie na ty* 
dzień aresztu z zawieszeniem.

tóętny obywatel amerykański... 
— pomyślałem.

Ale zaraz musiałem zmienić 
zdanie. G dy auto przejechało 
obok jego willi „obywatel" u* 
niósł głowę i stwierdziłem, że 
to Garry Cooper.

„VENDOM E”
Robert Florey ujął mnie pod 

ramię i musiałem prawie biec, 
aby nadążyć za nim. Jest to wy 
soki mężczyzna liczący 1.90 mtr 
wzrostu. Jest to Francuz i najle 
piej ze wszystkich zna Holly# 
wood. Przybył tu przed 25 laty. 
Pracował w filmie tak ciężko, 
jak pracowali wówczas jego ko 
'edzy, to znaczy, z rana był ak# 
torfem, po południu operato# 

em, wieczorem robotnikiem la 
horatoryjnym, nocą scenarzys# 
ą, a poza tym przez cały czas 

mechanikiem. Obecnie jest on 
jednym z najbardziej poważ# 
nych reżyserów Paramountu. 
Robi dziesięć filmów w dzie# 
\vięć miesięcy, każdego roku 
spędza trzy miesiące w Chinach 
nigdy nie wraca do Francji, cho 
ciaż marży o niej wieczorami 
paląc swą fajkę i wydaje mnós# 
two pieniędzy na kblekcjonowa 
nie autografów Napoleona.

Zaprowadzę pana dziś na 
obiad do „Yendome" — oświad 
czyi. — .Tam musi się jeść o# 
biad podobnie jak kolację w 
„Trocadero”. Zrozumie pan do 
pi ero później, dlaczego tak jest. 
Regulamin panujący w Holly# 
wood jest bardziej surowy niż 
w klasztorze. Oczywiście, dzi# 
śiaj przy niedzieli nie bfcdiie 
tam nikogo. Lecz powinien pan 
tam się udać, aby do tego się 
przyzwyczaić.

Udaliśmy się więc do „Ven# 
dome”.

,Z zewnątrz ,,VendomeM jest 
zwykłym śześciokątem z beto# 
nu i bladoróżowego wapna i 
jest do złudzenia podobny do 
pałacu gubernatora w Dakarzc.

Wewnątrz zaś niczym się nie 
różni od innych wytwornych 
lokali. Jedno tylko rzuca się w 
pczy: na każdym stoliku znajdu 
je się aparat telefónićźńy. W  o* 
czy również rzucą się szatniar# 
ka, która ma jaśniejsze włosy 
od Caróli Lombard, jest ładniej 
sza od Loretty Young i bardziej 
wyniosła od Grety Garbo. Za# 
rumieniłem się ze zmieszania, 
gdy podałem jej mój kapelusz 
j, gdy przyjąłem z jej uperfumo 
wanych, wypielęgnowanych rą 
czek numerek.

Sala była zupełnie pusta. Je# 
den tylko stolik był zajęty. Sie# 
działa przy nim piękna młoda 
dziewczyna w towarzystwie bar 
czystego rudowłosego mło# 
dzieńca. Po jej minie można by 
ło poznać, że jest zachwycona, 
no nim zaś, że się nudzi. W  
chwili, gdy nas zauważył, mru# 
gnął okiem na Floyera.

Podeszliśmy więc do nich i za 
jęliśmy miejsce przy ich stoli# 
ku. Był to kierownik propagan 
dowy jednej z wytwórni. Sta# 
rał się nam podać nazwisko 
swej towarzyszki, ale nie mógł 
sobie dać z tym rady. Dziew# 
czyna więc sama się nam przed 
stawiła. Uniosła się nieco z krze 
sła i rzekła:

— Angelina Lebster.
Była w Hollywood dopiero 

od piątku. Zdobyła pierwsze 
mieisce na konkursie oiękności 
w Denver w stanie Texas, a 
tym samym pierwszą nagrodę,

którą było engagement w Ho# 
łlywood.

Była jeszcze oczarowana swo 
im sukcesem i wszystko ją za# 
chwycało. Kierownik propagan 
dy zaś, towarzyszył jej z oho# 
wiązku, jadł ze znudzeniem; 
swój’ kotlet i pozwalał szczebio# J 
tać swej towarzyszce, nie przy#‘ 
wiązując do jej słów żadnej wa 
gi. Również Florey słuchał ją 
jednym uchem. Tylko we mnie 
znalazła ona chętnego słucha# 
cza. Z zaciekawieniem przyglą# 
dałem się jej szerokko rozwar# 
tym, rozmarzonym oczom i zj 
zaciekawieniem przysłuchiwa# i 
łem się jej pełnemu zachwytu | 
głosowi, gdy opowiadała o swo j 
jej niezwykłej przygodzie.

— Nie jestem z Denver, lecz 
z sąsiedniego miasteczka. Gdy 
zostałam obrana królową pięk# 
ności cala moja rodzina, wszys 
cy przyjaciele oraz dalsi i bliżsi 
znajomi omal nie oszaleli z ra# 
dości. Natychmiast znalazł się 
ktoś, który zaproponował, aby 
zmieniono nazwę miasteczka i 
nazwano je Angelinaville. Lecz 
rada ; miejska uznała, że będzie 
roztropniej, gdy z tym się jesz# 
c?e poczeka. Znaleźli się rów# 
nież i tacy, którzy nie chcieli 
wierzyć, że zostanę gwiazdą. 
Musiałam więc pokazać im kon 
trakt. ‘

— Ale czy pan wie, co się 
działo w miasteczku, gdy wyjeż 
dżałaml? — zawołała z zach wy 
tu dziewczyna.

J u i r o g

„ 3C G C  b e z r c b c t r y i h  
k r ó l c w y d i  p i ę k n o ś c i * *

Sensacyjna 
zmiana 

w Pudrach  
do Twarzy

 o------P r e c z  i o l e i a t i r a l B H !
n o w i  PODER H I E W U T  U  O f a l L  

IIAbJUE CSDOWHE lUTlUULRE
Eleganckie Francuzki lansują nową 

modą. Znala/ły one nowy puder do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerą 
bez śladu połysku przez cały dzień.

Tajemnica polega na nowym sp u  
sobie fabrykacji, dzięki któremu naj
cieńszy puder, trzykrotnie przesie
wany przez jedwabne sita, jest zmie
szany z Podwójną Pianką Kremową. 
Ten najnowszy system — wynik dłu
goletnich dociekań francuskich che
mików -zosta ł obecnie opatentowany 
przez firmą Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zawsze kres połyskowi 
nosa t tłustości skóry. Nadaje nie
zwykle piąkną cerą, która pozostaje 
absolutnie matowa przez 8 godzin 
8nt wiatr, ani deszcz lub pocenia 
sle nie spowodują jut połysku Pani 
skóry o Ile używa Pani Pudru Tokalon 
„matującego** spreparowanego we
dług oryginalnego francuskiego prze
pisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon, Nada cerze Pani świeżość 
t piękno płatków różanych 1 sootą- 
goje w dwójnasób Je] urodą Żąda) 
Pudiu fokalon -Istnieje w 10*clu prze
śl icznych odcieniach. Zł. I 401 zł 2.50.

Sytuacja na rynku pracy
omówiona na posiedzeniu Komitetu 

Ekonomicznego
W  środę odbyło się pod

przewodnictwem wicepremiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie Ko 
mitetu Ekonomicznego Mini# 
strów, poświęcone omówieniu 
sytuacji na rynku, pracy oraz za 
gadnieniom gospodarczym Ślą# 
ska Zaolzańskiego.

Sprawozdanie z działalność; 
Funduszu Pracy w r. 1938 w za# 
kresie zatrudnienia złożył mini# 
ster Opieki Społecznej, podkre# 
ślając m. in., że w październiku 
r. b. liczba zarejestrowanych bez 
robotnych Yr urzędach pośred# 
nictwa pracy, wynosząca 210.000 
osób, jest niższa o 40.000 w po# 
równairiu z rokiem ubiegłym.

W  stosunku do bezrobotnych, 
zarejestrowanych na początku 
tegorocznego sezonu robót, licz# 
ba ta zmniejszyła się o blisko
547.000.

Stan zatrudnienia w średnim 
i wielkim przemyśle, t. j. w za# 
kładach, zatrudniających ponad 
20 robotników, w r. b. w dal# 
szym ciągu wzrastał, osiągając w 
lipću cyfrę 837.000 robotników.

Zatrudnienie na robotach pu
blicznych osiągnęło w dn. 1 paź# 
dziermka cyfrę 247.000. Rezul# 
i?.t ten został osiągnięty m. in. 
wskutek tego, że preliminowana 
początkowo w r. b. na akcję za# 
trudnienia z Funduszu Pracy 
kwota 60 milionów złotych 
zwiększona została w toku pro# 
wadzonej akcji do 95 milionów

z., co stanowi poważną pozycję 
w ogólnej kwocie wydatków 
państwa na inwestycje i akcję za 
■trudnienia.

Następnie minister Komuni# 
kacji złożył sprawozdanie z or# 
ganizacji robót przy pomocy ro# 
botników zamiejscowych. Dzię# 
ki tej akcji około 20.000 robot# 
ników zdołano przerzucić z po# 
.vażniejszych ośrodków bezro# 
bócia do miejscowości, gdzie
prowadzi się prace inwestycyj# 
ne.

W  wyniku przeprowadzonej 
dyskusji nad sprawozdaniami 
komitet ekonomiczny postano# 
wił przedłużyć tegoroczną akcję 
zatrudnienia możliwie do koń
ca roku, przyjął do wiadomości 
zasady akcji pomocy zimowej 
dla bezrobotnych i ustalił zasady 
przygotowania akcji zatrudnię# 
nia na wiosnę 1939 r.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
minister Przemysłu i Handlu 
przedstawił referat o przemyśle 
na przejętym przez Polskę Slą# 
sku Zaolzańskim oraz omówił za 
gadnienia przemysłu węglowego 
i hutniczego na tym terenie.

ŻĄDAMY POWSZECH# 
NYCH ŚW IA D CZEŃ  NA 

RO ZBU DO W Ę FLOTY 
WOJENNEJ1

PRZY C IERPIEN IA CH  wątroby, iolądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDW ARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa U  
Apteki i drogerie.
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Baron zm arł w nędzy
nie chcąc korzystać z pomacy bogatych przyjaciół

Pewnego wieczoru jakiś ob# | farmerem w Kainaidzie, aktorem 
darty jegomość w średnim wie# I filmowym i w końcu urzędmi
ku zatrzyma! w City londyń# 
fckim taksówkę i poprosił szofe
ra, aby zawiózł go do najbliższe# 
go szpitala.

Gdy samochód zatrzymał się 
przed szpitalem i gdy jego# 
mość wysiadł z taksówki, stracił 
przytomność i upadł na chód# 
nik. Natychmiast wniesiono go 
na salę operacyjną, gdzie ustało# 
no, ze ma on niebezpieczny 
wrzód na żołądku.

Z miejsca przeprowadzona o# 
peracja okazała się spóźniona i 
chory zmarł na stole operacyj# 
nym.

Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych dokumentów i zawia# 
domiono o wypadku poliaię, aby 
ustaliła jego tożsamość. Władze 
wkrótce ustaliły, że zmarłym był 
42#detni baron Halden, który 
zmarł w nędzy.

Jego rodzina dorobiła się nie
gdyś w Indiach olbrzymiego ma 
jątku. Ale wskutek nieszczęśli# 
wych spekulacji straciła mają# 
tek i gdy Laurance Edward Palk 
otrzymał w roku 1933 tytuł ba# 
rona Haidena, był już całkiem 
zubożały., Baron rozpaczliwie bo 
rykał się z życiem, imając się 
tóżnych zawodów. Był oficerem,

kiem bankowym. Ale uzyskany 
w roku 1933 tytuł szlachecki był 
mu tylko przeszkodą w walce o 
byt. N ikt nie chciał przyjąć d o ’ 
pracy biednego barona. Nawet 
pracę w charakterze służącego 
w szlacheckiej rodzinie stracił, 
gdy dowiedziano się że jest on 
zubożałym baronem.

"Wiele osób z dawnych boga#

Obrońca Malagi 
uniewinniony

BARCELONA. Generał Vil- 
lalba, który stawiony był przed 
trybunałem wojskowym za utra 
tę Malagi, po kilkunastodnio- 
wej rozprawie został uniewin
niony. Generała wypuszczono 
natychmiast z więzienia.
min — i—  i

tych znajomych Haidena ofiaro# 
wało mu pomoc materialną, ale 
baron był zbyt dumny, aby 
zgodzić się na to. Popadał w co# 
raz większą nędzę, staczając się 
na dno i coraz częściej miał do 
czynienia z ipolioją, z powodu 
drobnych przestępstw i innych 
przewinień.

Gdy w końcu baron Halden 
zachorował, nie miał środków 
na leczenie się, pomrmo że gdy 
by jego bogaci znajomi dowie# 
dzieli się o tym, przyszTby mu 
z pomocą. Równ eż i jego liczni 
przyjaciele z londyńskiego świa# 
ta podziemnego nie wiedzieli o 
jego chorobie. I w ten sposób 
baron żyl w nędzy i osamotme# 
niu, w nęclzym pokoiku aż do 
chwili gdy rozwyaijąca się choro# 
ba zmusiła go do udania się do 
szpitala. Ale wówczas było już 
za późno i dumny baron wyzio# 
nąl ducha.

Rybacy cudem  ocaleni
przed strasz iwa burza

KRÓLEW IEC. W  ostatnich f rządz:ły szereg znacznych 
dniach Prusy Wschodnie i wy#'szkód, 
brzeże Bałtyku nawiedzone zo#

Premier Sławoj-Składkowski
wygłosi wielko mowo w niedziele

W niedzielę dn. 23 b. m. o sobienia wojskowego i wyt&o-
godz. 15-ej prezes Rady Mini
strów gen. Sławoj Składkowski, 
kandydujący na posła z 20 okrę 
gu wyborczego będzie przema
wiać w Turku (wojew. poznań
skie) w auli gmachu przyspo-

wania fizycznego.

Przemówienie p. Premier* t>4 
dzie transmitowane przez wszy 
stkie rozgłośnie Polskiego Ra* 
dia.

Zainteresowanie wyborami
wzrasta z każdą chwile

Frekwencja zgłaszających sió 
wyniosła — do Sejmu 25 proc. 
do Senatu 35 p^oc., a w niektó 
rych obwodach dochodziła dt 
50 proc. W poszczególnych mia
stach i gminach tworzą dę oby- 
watelsłde komitety wyborcze.

W dniach ostatnich wzmogła 
się akcja wyborcza na terenie 
pow. łódzkiego. Społeczeństwo 
interesuje się wyborami, czego 
dowodem jest zgłaszanie się wy 
borców do biur obwodowych 
celem sprawdzenia czy są umie 
szczeni na listach.

Rzemiosło idzie do wybordw
WJcepretR. Kwiatkowski przemówi w Bydgoszczy

odbędzie się w niczy postulat

stały gwałtownymi burzami, 
które zwłaszcza na wybrzeżu wy

Uciekł w  cudzym  ubraniu
złodziei —  elegant

Do straganu Chaima Rozena 
(W-wa, Miła 32) na Bazarze Ró
życkiego, przyszedł jakiś osob
nik, celem kupna ubrania. Po 
przymierzeniu garnituru, rzeko 
my klient wyszedł przed stra
gan, by przejrzeć się w luster
ku przy świetle dziennym i na
gle rzucił się do ucieczki.

Za złodziejem pogonił posz
kodowany, oraz przechodnie. 
Wrzaski pogoni zwabiły poli
cjanta, który ujął złodzieja i 
przeprowadził do komisariatu, 
gdzie ustalony, że jest to Ro
man Roguski z Ząbek.

Złodzieja - eleganta osadzono 
w areszcie.

Na wysokości granicy litew
sko# niemieckiej burza chwyci# 
la na pełnym morzu 14 statków 
rybackich z Neukuhren, które 
udały się na połów fląder.

Statkom tym udało się z wiel# 
kim trudem dotrzeć do portu 
kłajpedzkiego, w którym znała# 
zły schronienie.

M iędzy 2 tra m w aja m i
Para małżeńska odniosła poważne rany

Wczoraj wieczorem na ul. Le 
izno przed domem nr. 21 w 
Warszawie, przechodząc nie
przepisowo jezdnią dostali się 
między dwa tramwaje linii „9“ 
i „B", idące w przeciwnych kie 
runkach, Moszek Mann, robot
nik, zam. przy ul. Wroniej nr. 
33, i żona jego, Chaja. Zdezo
rientowali się i w pewnym mo
mencie Mannowa została potrą
cona przez tramwaj i upadła na 
męża. Oboje małżonkowie prze 
wrócili się.

barow e ka ry
zu zwalnianie z pracy pczesłniMw 

walk o Niepodległość
Starostwo Grodzkie Śród-1 Mieczysława Lewandowskiego 

miejsko -W arszawskie ukarało I uczestnika walk o Niepodle
głość Polski, skierowanego do 
pracy przez Wojewódzkie Biu
ro Funduszu Pracy.

To samo Starostwo ukarało 
Leopolda Welina (Plac Napo
leona 9) i Adolfa Berlinerblaua 
(Czerwonego Krzyża 16). wła
ścicieli firmy „Stradom" (PI. 
Napoleona 9) każdego na 14 dni 
bezwzględnego aresztu, za uchy

Mieczysława Szaniewskiego, dy * 
rektora hotelu „Bristol" na 1000 
złotych grzywny, z zamianą na 
14 dni aresztu, za bezpodstaw
ne zwolnienie z pracy kelnera,

Tramwaje zatrzymano. Oka
zało się, że ulegli oni poważ
nym obrażeniom. Wezwano le
karza Pogotowia, który stwier
dził u Mannowej dwie głębokie 
rany, złamanie kości nosowej 
oraz szereg ogólnych obrażeń, 
u męża zaś złamanie kilku że
ber i zdarcie naskórka na twa
rzy.

Po opatrunku oboje przewie
ziono do szp. na Czyste, gdzie 
Mannowa straciła przytomność. 
Stan jej jest bardzo ciężki.

Dnia 30 b.
Bydgoszczy ogólnopolski zja?H 
rzemiosła.

Głównym tematem dyskusji 
będzie obecna ustawa przemy
słowa, do której rzemiosło po 
morskie wniesie szereg popra
wek. Realizowanie tych poora- 
wek zjazd postawi jako zasad-

swoim posłom, 
których zamierza wprowadzić 
do parlamentu.

Przewidziany jest udział W 
tym zjeździe min. Romana po
nadto przewiduje się zaprosze
nie wicepremiera Kwiatkow
skiego, który miałby tu wygłos 
sić mowę przedwyborcza-

Premier karpato-ruskf
udał sie do Budapesztu

BERLIN. Źródła niemieckie 
donoszą z Bratislawy, że we śro 
dę po południu premier rządu 
karpato - ruskiego Brody prze
kroczył samochodem w towa
rzystwie swego sekretarza Wo

łoszyna granicą #ęgfenKą W
pobliżu Satoralia - Ujheli. uda
jąc się w dalszą drogę do Bu
dapesztu, gdzie przewidziany 
jest szereg rozmów informacyj
nych z węgierskimi czynnikami 
rządowymi.

Szczątki żaglowca towarowego
wyrzuciły fale rzeki na brzeg

RYGA. Donoszą z Tallina: da”, który udawał się z Firta®* 
na brzegu estońskiej wyspy Sa# dii do P * n** i tygodnie*®
rema fale wyrzuciły szczątki 
statku żaglowego. Jak przypusz 
czają, są to szczątki żaglowca 
towarowego szwedzkiego „Kul#

przepadł bez wieści.
O losach załogi statku, skhp 

dającej się z 10#ciu ludzi, nic ni® 
wiadomo.

M owa Mussoliitiego
na sesll wielkiej rady faszystowskie!

RZYM. W ielka rada faszy# 
stowska odbyła wczoraj czwarte 
posiedzenie sesji pafdzierńiko# 
wej. Po złożeniu sprawozdania 
z działalności partii faszystów#

lanie się od ustawowego przy- I skiej i organizacyj z nią związa 
jęcia do pracy uczestników | nych, a następnie po przemówię# 
walk o Niepodległość Polski. niu ministra wychowania Bottai

N e rw ow y złodziej
sam sie zdradził

Przechodzący ul. Marszałków 
dcą w Warszawie wywiadowca 
policji zauważył, że jakiemuś 
przechodniowi wyleciała z kie
szeni ciężka paczka. Przecho
dzień obejrzał się, a zobaczyw
szy wywiadowcę, pozostawił 
paczkę na chodniku i rzucił się 
do ucieczki.

Wywiadowca pogonił za zbie-

go. Jest to znany złodziej mie
szkaniowy, Eugeniusz Piechal 
(Węgierska 13). Wybierał się on 
na wyprawę złodziejską, lecz fa 
talizm chciał, że wypadły mu o- 
winięte w papier narzędzia zło 
dziej skie.

Złodziej poznał wywiadow
cę, stracił panowanie nad Sobą 
i w ten sposób sam sie zdema-

giem i po krótkim pościgu u ją ł»skował.

Przy pomory magnesu
opróżniał z pieniędzy puszki

W kościele Sw Anny w War- J jomego. Znaleziono przy nim 
sza wie jedna z wiernych zaob- uwiązany do sznurka magnes, 
serwowała jakiegoś osobnika, przy pomocy którego wyciągał 
który manipulował podejrzanie ze skarbonki pieniądze. Swięto- 
sznurkiem przy skarbonce ko- kradcą okazał się Antoni Go- 
ścielnej. rzelak (Twarda 14). Osadzono

Kobieta zawiadomiła poli- go w więzieniu, 
cjanta, który zatrzymał niezna

na temat reformy szkoimctw® 
włoskiego, odłożono powzięci® 
uchwał do zebrania, które sH 
ma odbyć 25 b. m.

W edług urzędowego komun* 
katu Mussolini wygłosił pr*®* 
mówienie, w którym omów** 
osiągnięcia w rozmaitych dii®* 
dżinach życia włoskiego, a *** 
stępnie przedstawił sytuację ^®* 
wnętrzno - polityczną kraju* 

Rada faszystowska postand* 
wiła, że w przyszłości w obr* 
dach wielkiej rady brać będą ® 
dział sekretarz, zastępca sekr®*

inspektorów

Pfsz. Roisewelł wyjaśnia
sprawę rozbudów obrony narodowe!

N O W Y  JORK. Prezydent dził poza tym ,ie badania po#
Roosevelt oświadczył wczoraj J  trzeb wojskowych Stanów Zjed 
że badanie nowego planu rozbu#1- noczonych, w związku z ostat# 1 tarza oraz dwóch 
dowy obrony narodowej czyni nimi wypadkami międzynarodo. włoskich faszystowskich org*** 
postępy, natomiast wszystkie wymi, są dopiero rozpoczęte. *zacyj zagranicznych, 
wiadomości, jakie dotychczas 
na ten temat zostały ogłoszone 
w prasie, są zupełnie dowolny# 
mi przypuszczeniami.

— Nie jest ścisłe — oŚwiad# 
czył prezydent — źe projekto
wano podwojenie liczby samolo 
tów wojskowych do liczby po# 
nad cztery tysiące, lub też że 
podwoćone mają być inne ro# 
dzaje broni.

Prezydent Roosevelt stwier#

iiDobrolin1* m a pecha!
Jeszcze jeden urzędnik defraudant

Przed kilkoma zaledwie dnia 
mi pisaliśmy o aresztowaniu Ja 
na Orzechowskiego, pracowni
ka fabryki przetworów chemicz 
nych „Dobrolin" w Warszawie, 
który przegrawszy na wyści
gach firmowe pieniądze, dopu-

Banda złodziejska
dostała sie pod klucz

Policja stołeczna wpadła na 
trop świetnie zorganizowanej 
bandy złodziejów mieszkanio
wych! Banda wybierała się 
wprawdzie 2 do 3-ch razy w 
miesiącu na wyprawy, ale za to 
dokonywała poważniejszych 
kradzieży, dobrze przed tym u- 
planowanych. Taki system „pra 
cy" przez dłuższy czas zapew
niał bandzie bezkarność, tym

bardziej, że złodzieje nie śpie
szyli się ze sprzedażą łupów, a 
wyczekiwali dogodnej sposob
ności.

Ogółem osadzono w więzie
niu siedmiu groźnych złodzie
jów, których nazwiska, ze wzglę 
du na dobro toczącego się śledź 
twa na razie nie mogą być ujaw 
nionp

szczał się kradzieży pasty do 
buwia, by odegrać się za uzy* 
skaną ze sprzedaży kradziony®*1 
towarów gotówką.

Obecnie mamy do zanotou^ 
nia podobną aferę, której srnU; 
nym bohaterem jest rów nik 
pracownik „Dobrolinu", ink®* 
sent Józef Lechalt (Reduto^* 
7). Bywał on na wyścigach 
gdzie ostatnio ktoś wskazał i*1 
tak zw. „pewniaka", konia, k*~ 
ry jakoby miał wygrać wyścig*

Lechalt miał przy sobie 
złotych, zainkasowane od kliev 
tów i całą sumę postawił » 
wskazanego konia. Koń Vtz&‘ 
grał wyścig i niefortunny 
w obawie przed konsekwencj 
mi zbieg w niewiadomym 
runku.

Zawiadomiona policja wszczg
ła energiczne.poszukiwania*
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Młody m ajor austriacki, von Merizzi powrócił z W iednia 
3 * R w a n i e  nam iestnika Bośni i Hercegowiny, Potiorka, do 
^ a je w a .  Bawił w Wiedniu u swej kochanki, pięknej h rab i- 

Czardasz. Po kilku dniach zgłosił się doń w  Sarajew ie nie- 
jjjjjomy mężczyzna, który oznajm ił mu, że zamordował h ra -  
JyS Czardasz. Zdumionemu m ajorowi okazał szereg doku- 
(L^tów, które świadczą o jego szpiegowskiej działalności 
j*°m prom itują go zupełnie; za cenę swego milczenia zażądał, 
JJ? otajor, ad iu tan t Potiorka, zam ordował znienawidzonego 

lud serbski nam iestnika.
2 _ ,  Von Merizzi, chcąc zyskać na czasie — w yraził swoją 

Tego samego dnia został wezwany telefonicznie do 
ijKinia, gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 

* o bina o tru ła się jakim ś nasennym  środkiem. Von Merizzi 
j^ f^ raż en iem  stw ierdził, że kasetka, znajdująca się w  piecu, 

przez kogoś w yjęta i opróżniona. 
l  Pb powrocie do Sarajew a, m ajor Merizzi postanowił wy- 

zlecenie Serba
f r i^ a jo r  von Merizzi uprzedził rozmyślnie nam iestnika, że 

jego służby są zdrajcy, którzy pragną go otruć. N a- 
j J ^ h i k  zlecił mu przeprowadzienie śledztwa a sam  obaw ia- 

zdrady, jad ł tylko ja jk a  i owoce. W międzyczasie 
U? Merizzi włożył niepostrzeżenie do śpichrza dwa ja ja , dowłożył niepostrzeżenie do śpichrza dwa ja ja , 
^* £ cn  w strzyknął truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 
”  y  kucharz, T urek Husein zatru ł wino.

za tru te  przez m ajora, a przeznaczone dla nam iest- 
Potiorka, zjadł lokal, który też zm arł. Mimo b raku  do- 

winy i zapewień biednego kucharza, został on na 
C|y*W ie zeznań Merizziego skazany na śmierć. W yrok w y- 

Aniela Gryw ińska, po przybyciu do Sarajew a, 
delegowana przez organizacje m łodo-Serbów 

p. mieszkania m ajora von-Merizzi by zażądać odeń 
łjJJ*  drugi wypełnienia ultim atum  organizacji. Merizzi usi- 

skierować rozmowę na inne tory i zaproponował Anieli 
swej organizacjL 

kjOdruchowo odsunęła się i spojrzała na niego 
^W iona.

Panie majorze, czy zdaje pan sobie sprawę ze 
IgW «ytuacji? Przybyłam tu po odpowiedź, a pan, 
^  *idzę, unika rozmowy na ten temat 

L Ależ, niech mnie pani wysłucha... Proszę mnie 
j^tUmieć... — Rzucił spojrzenie w stronę drzwi i głos 

^mienił się. — Jestem taki sam człowiek, jak 
Wszyscy... Czemu nie chce pani wysłuchać tego, 

jj^ówię?.. Mogę panią uszczęśliwić... Może pani być 
rj^częśliwszą kobietą pod słońcem... Życiu pani za- 
P*** niebezpieczeństwo— Wszyscy terroryści dziś 
? Jutro zawisną na stryczku... Poza tym, po cóż tak 

kobieta, jak pani, o tak arystokratycznej twa- 
wiązać się z tą bandą?.. Droga pani, nigdy- 

JrJ1 nie uwierzył, znając panią od tak dawna, ze 
JTJ^ła się pani z tymi oto łajdakaini... Przecież 
^  Jest Polką!
j^Prąysunął się jeszcze bliżej do niej 1 ujął jej

Aniela zerwała się z miejsca.
Cóż to wszystko znaczy? powiedziała tak 
głosem, że von Merizzi zadrżał. — Wydało mu 

^ ten głos wrzyna się w jego mózg. 
^ Sp ogląd ał teraz na nią zgoła innymi oczyma, 

wczoraj opracował dokładny plan, jak ura- 
z opresji, w jakiej się znalazł. Nieszczęścia 

sie jedno po drugim: śmierć hrabiny Czardasz, 
jw adzenie planów, ultimatum spiskowców... Swiet 
MTjJk zamiast tego obrzydliwego Serba przybyła ta 

^olka. A więc to ona zapewne wyśledziła kry-
Czardasz... Jakże pięknie jednak teraz 

IgJP^da. Dotąd nie zauważył jej urody... W gniewie 
1̂ . Znacznie piękniejsza. Tak często przecież spoty- 
^  J* u hrabiny Czardasz i nigdy nie zwrócił uwagi 

ta niezwykłe oczy.
postanowił działać szybko i zdecydowanie. 

^ C h w ilę  -stali obydwoje, spoglądając na siebie 
spojrzeniem. Aniela usiłowała zapanować 

^ y m  oburzeniem, na jej twarzy ukazały się 
i krew uderzyła jej do głowy. Wahała się: 

wyjąć rewolwer, mały miniaturowy rewol- 
> który ukryła w swej sukni?

1 Merizzi szybko skierował się w stronę drzwi
je na klucz. Po tym usiadł znowu na fotelu. 

^ o f a ela Staia milcz3ca> spoglądając przenikliwym 
1nt\ na Merriziego. Zdawała sobie sprawę z nie 

8̂ aciłC2ê stwa» Jej grożi, niemniej jednak nie
2 PfZeW ^>anowania nad śobą. Jej spokój wynikał

że sytuacja von Merizziego jest zna- 
^ h c e  iejsza» anizeli jej własna, i dlatego nie

^zapew ne doprowadzić do awantury.
So s \ ^  a n^e ma już wątpliwości, że oczarowała 

Ur°dą. Było to jasne i widoczne.
^ e  może oddać jej w ręce policji, by ją  

°* Może tylko próbować nadużyć swej 
ta k ^  Ale walka z nim nie będzie znó-

C1̂ k a , ma przecież przy sobie swój mały 
cv'V Strzelać umie doskonale, a poza tym nie 

yba potrzeby strzelania. Sam widok lufy na

straszy go dostatecznie... Tak jak spojrzenie pogrom
cy wystarczy, by uspokoić rozjuszone zwierzę...

Usiłowała nadać swoim słowom jak najwięcej 
spokoju i powiedziała:

— Panie majorze, igra pan z ogniem... Proszę na
tychmiast otworzyć drzwi...

— Ma pani rację, lubię igrać z ogniem... — 
Uśmiechnął się.

— Proszę mnie natychmiast wypuścić.
— O, nie, nie wyjdzie już pani z mego gabinetu... 

— Odparł na to stanowczym głosem.
— Ten żart skończy się dla pana tragicznie, pa

nie majorze. Jestem gotowa rozmawiać z panem w 
inny sposób...

— Ależ nie żartuję. Na miły Bóg, zbyt mi się pa
ni podoba, bym miał żartować. Sprawa jest nader 
prosta: hrabinę Czardasz, którą kochałem, sprzątnęli 
przyjaciele pani. Znała ją pani tak samo, jak i ja, 
wiemy przecież, że ona nie popełniła samobójstwa... 
Nie wierzę w to... Teraz jestem samotny, a pani jest 
czarująca...

— Proref — powiedział von Merizzi i szeroko o- 
tworzył drzwi... — Zresztą przypominam}, znam 
panią od tak dawna, wiem jaki udział ma pani w 

w śmierci hrabiny Czardasz...

— Panie majorze, proszę natychmiast otworzyć 
drzwi. Nic mnie nie obchodzą pańskie głupie gada
nia — zawołała energicznym, stanowczym tonem. — 
Przybyłam by panu oświadczyć w imieniu Narodnej 
Obrony, że dajemy panu jeszcze trzy dni czasu: jeśli 
w przeciągu tego czasu nie wykona pan naszego zle
cenia, wie pan sam, co pana czeka.

— A jednak, nie wyjdzie pani już z mego gabi
netu... — stanowczym głosem, cedząc każde słowo, 
powtórzył major.

— Ach, tak, pragnie pan rozmawiać ze mną w 
inny sposób...

Powoli, niepostrzeżenie poczęła ręką odgarniać 
ukrytą w sukni kieszonkę, by wyjąć z niej rewolwer.

— Nie, to nie są żarty, o boska kobieto — za
wołał i jednym susem znalazł się tuż przy niej, za
nim jeszcze zdążyła sięgnąć ręką po rewolwer, ujął 
mocno przegub jej ręki.

— Panie majorze, po raz ostatni uprzedzam pa
na, że to się źle skończy...

— Cha, cha, cha — roześmiał się głośno. — Te
raz nie obawiam się pani przyjaciół. Czas to drogo
cenna rzecz — zyskałem na czasie i dopiero teraz do
myśliłem się, jak mam postąpić.

— Panie majorze — proszę natychmiast puścić 
moją rękę — krzyknęła i odepchnęła go od siebie.

Ale major mocno ściskał przegub jej ręki i mó
wił nadal do niej zwycięskim tonem:

— W przeciągu tych dziesięciu dni wiele rzeczy 
zrozumiałem... Dobrze się stało, że pani przyszła do 
mnie. Opatrzność zesłała tu panią. Jakiż to szczęśli
wy zbieg okoliczności... — przemawiał głosem na
brzmiałym chucią i namiętnością. — Tak, w tak pięk
ne oczy można patrzeć całe życie, nigdy się nie na
sycić... Powiada pani. że przysłali ją tu  terroryści?...

Ależ nie, kochanie, ciebie tu zesłał anioł szczęścia... 
Moja opatrzność, moja szczęśliwa gwiazda...

Aniela wyrwała swą dłoń, błyskawicznym ru
chem dobyła z kieszeni rewolwer i skierowała nań 
lufę.

Von Merizzi zbladł i odskoczył przerażony na
bok.

Ale Aniela nie miała jeszcze zamiaru strzelać. 
Wiedziała, co taki krok może spowodować... Wiedzia
ła, że może stracić swoje życie i Milana. A myśl 
o tym, że straci Milana, była dla niej znacznie bo
leśniejszą, aniżeli możliwość własnej śmierci. Chcia
ła tylko zagrozić nikczemnemu napastnikowi.

— Panie majorze, po raz ostatni żądam, by pan 
otworzył drzwi! Jeśli ośmieli się pan mnie dotknąć, 
natychmiast będę strzelać...

Von Merizzi nie odpowiadał. Na jego wargach 
przemknął ledwo dostrzegalny tajemniczy uśmiech 
Zbliżył się do drzwi. Rozległ się zgrzyt klucza.

— Proszę — powiedział, i szeroko otworzył 
drzwi... — Zresztą przypominam, znam panią od tak 
dawna, wiem jaki udział ma pani w śmierci hrabiny 
Czardasz...

Aniela niepewnym krokiem poszła naprzód, ?le 
po chwili zatrzymała się. Nagłe otwarcie drzwi, ta
jemniczy uśmiech na jego twarzy, grzeczny ruch rę-, 
ką — to wszystko wywołało w niej podejrzenie, że 
major ma wobec niej jakieś niecne zamiary.

— N©; proszę, może pani wyjść.. — dodał znowu.;
— Zechce pan pójść przede mną... Nie wymagam 

od pana takich grzeczności... — powiedziała z ironią; 
w głosie.

— Nie obdarza mnie pani zaufaniem?
— Oczywiście, nie mam do pana zaufania.
— No, dobrze, wobec tego pójdę przed panią^.
I tu stała się rzecz nieoczekiwana: zanim Aniela 

zorientowała się, co zaszło, znalazła się sama w po
koju... Usłyszała zgrzyt klucza z drugiej strony. Sta
nęła jak wryta.

Cóż teraz pocznie? Będzie krzycześ, wołać o po
moc? Ależ to nie ma sensu... Postanowiła jednak 
przeczekać kilka chwil, nie zostawi jej tu chyba na 
całą noc. Wie zapewne dobrze, co go czeka w takim 
wypadku...

Czekała. Minęło jeszcze kilka minut. Z sąsied
niego pokoju dobiegł ją jakiś szum, przesuwania me
blami, opróżniania szaf.

Co się tam działo? Aniela nie mogła zorientować 
się. Jeśli von Merizzi postępuje tak bezczelnie, za
pewne zamierza uczynić coś, co będzie dla wszystkich 
niespodzianką.

Zaczęła pukać do drzwi.
Nikt nie odpowiada.
Zaczęła tupać nogami, bić krzesłem o drzwi. 

Nikt nie odpowiadał. Czoło Anieli pokryło się potem.
Może ten pies zamierza trzymać ją tu do jutra 

rana? Po raz pierwszy w sercu jej niespokojnie za- 
kołatała rozpacz.

Aniela uprzytomniła sobie niepokój Milana. 
Umówili się na dziewiątą w knajpie pod „Niebie
skim Ptakiem“. Oto zbliża się już dziewiąta... Za-1 
pewne już czeka. Aniela poczuła, jak krew uderzyła 
jej do głowy.

Poczęła znowu dobijać się do drzwi. Pukała tak 
głośno, tak mocno, że ręce ją poczęły boleć. A cho
ciaż słyszała wyraźnie, jak w sąsiednich pokojach 
ktoś się krząta, że odsuwają krzesła, stoły, szafy 
— nikt jednak nie przyszedł.

Tak mijała jedna godzina po drugiej. Aniela na
myślała się czy nie wyskoczyć oknem, lub zawezwać 
pomoc. Ale postanowiła zaczekać: publiczny skan
dal mógłby skomplikować sprawy. Zresztą, okno wy
chodzi na ogród. Otworzyła je i do pokoju wdarło się. 
wilgotne powietrze... Wokoło panował gęsty mrok.

Usiadła obok biurka i zaczęła przeglądać szu
flady. Niektóre były zamknięte — inne otwarte. 
Uważnie przeglądała wszystkie dokumenty. Może 
uda się jej znaleźć jakiś dokument, zbliżony do pla
nów, jakie skradła z pieca, w sypialni hrabiny Czar
dasz?

W szufladach nie znalazła jednak nic ciekawego. 
Aniela spojrzała niespokojnie na zegarek. Siedzi tu 
już czwartą godzinę... Poczęła przysłuchiwać się. 
W sąsiednich pokojach panowała teraz cisza, jak gdy
by wszystko zamarło. A więc nie ma innej rady, iak 
tylko zbliżyć się do okna i głośno wołać o pomoc. 
Czy ktoś jednak usłyszy jej wołanie?

'D *lsrv ci*s
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In n )  m ężczyzny z poderżniętym  gardłem
Oeste wikliny nadbrzeżne zazdrośnie krnó talemnice potwornej zbrodni

WIKLINY KRYJĄ S T B A S ^W dniu wczorajszym donie
śliśmy o znalezieniu w wikli
nach nadwiślańskich pod War
szawą ciała jakiegoś tajemnicze 
go mężczyzny. Powiadomiona 
o makabrycznym odkryciu po
licja wdrożyła natychmiast ener 
giczne śledztwo.

Nie jest to jednak łatwe za
danie ustalić tożsamość niebo
szczyka.

W ZIELONYCH 
GĄSZCZACH.

Przybrzeżne obszary, ciągną
ce się po stronie Pragi, są gęsto 
zarośnięte krzakami wikliny. 
Pas tych gąszczy znajduje się 
na odcinku od mostu kolejowe
go pod Cytadelę aż prawie pod 
sam Golędzinów.

Gdy fala przyboru wody o- 
pada w krzakach wierzb pozo
staje zawsze wielka ilość nanie
sionych gałęzi i drzewa. Uboga 
ludność Pragi i Golędzinowa 
od dawna już urządza codzien
ne wyprawy w gąszcza wiklin, 
zbierając patyki i gałęzie na o- 
pał. Szukający rzadko jednak 
zachodzą w głąb zarośli, ponie
waż prąd wody osadza jedynie 
gałęzie nad samym brzegiem.

Wieczorem kryją się jedynie 
w nich wolący nie wchodzić w 
kontakt z policją rzezimieszko- 
wie, często urządzający sobie 
tam libacje i złodziejskie zebra
nia.

Ostatnio jednak i one ustały. 
Często przeprowadzane obławy 
przepłoszyły przestępców, któ
rzy zmuszeni byli poszukać so
bie innej kryjówki.

Z tych właśnie przyczyn nikt 
nie mógł przypuszczać, że zielo
ne zarośla kryją w sobie tak ma 
kabryczną tajemnicę.

STRASZLIWE ODKRYCIE.
Dwa dni temu gromadka ko

biet z płachtami zebrała się jak 
zwykle obok wiklin, aby uzbie
rać trochę materiału na opał. 
Szybko wyzbierano resztki pa
tyków nad brzegiem rzeki. Ko
biety jedna po drugiej zaczęły 
zapuszczać się w głąb zarośli.

Jedna z nich w pewnym mo
mencie wybiegła w przerażeniu 
nad brzeg. Na liczne zapytania, 
trzęsącym się ze zdenerwowa
nia głosem, odpowiedziała tyl
ko:

— Tam w krzakach... Trup! 
Gnije już!

Jak się okazało, była to praw 
da. Pod osłoną gałęzi wierzb 
leżał rzeczywiście na wpół ro
zebrany trup mężczyzny.

Z PODERŻNIĘTYM 
GARDŁEM.

Powiadomiona o makabrycz
nym odkryciu policja przybyła 
niezwłocznie na miejsce, wdra
żając natychmiastowe dochodzę 
nie.

Zwłoki nieznajomego przele
żały w krzakach kilka tygodni. 
Wskazuje na to daleko posunię 
ty  rozkład ciała. Nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, iż nie
szczęśliwy padł ofiarą straszli
wej zbrodni. Oprawcy poderż
nęli swej ofierze gardło tak, iż 
głowa trzyma się tylko na ma
łym strzępku skóry. Deszcze i 
zawieruchy jesienne spłukały 
doszczętnie ślady krwi zamor
dowanego.

Dokonawszy morderstwa zbi 
rowie ograbili prawdopodobnie 
swą ofiarę doszczętnie. Wska
zuje na to fakt, iż zarżnięty zo
stał prawie zupełnie rozebra
ny. Pozostawiono go jedynie w

bieliźnie, marynarkę zaś odna
leziono w niewielkiej od zwłok 
odległości. W kieszeniach jej 
jak również w kieszeniach spod 
ni nie natrafiono na żadne do
kumenty.

Wyrafinowani mordercy wo
leli nie zostawiać żadnych śla
dów.

Ustaliwszy te szczegóły funk 
cjonariusze policyjni przeszu
kali dokładnie cały obszar wik
lin. Nigdzie jednak nie natra
fiono na najmniejszy nawet 
ślad.

Ciało zamordowanego prze
wieziono karetką sanitarną do 
Zakładu Medycyny Sądowej 
przy uliczki Oczki, gdzie doko
nana została sekcja. Nie wykry 
ła ona nic szczególnego. Śmierć 
nieszczęśliwego nastąpiła wsku 
tek przecięcia tchawicy. Nie 
jest wykluczone, * że oprawcy 
poderżnęli gardło swej ofierze 
brzytwą. Wskazuje na to głębo
kość cięcia.

KIM JEST ZAMORDOWANY?
Prowadzone energicznie śledź 

two jest niezmiernie utrudnio
ne. Zbrodnia nastąpiła przed 
kilku tygodniami. Jeżeli nawet 
pozostały na miejscu zbrodni ja 
kieś ślady, zostały one zatarte 
zniknęły bezpowrotnie. Silnie 
posunięty rozkład ciała nie poz 
wala na szybkie zidentyfiko
wanie zamordowanego. Skrom
ne i ubogie ubranie ofiary zda
je się potwierdzać, iż pochodził 
on ze sfer robotniczych.

W jakich okolicznościach 
zbrodnia się odbyła? Najwięcej 
danych przemawia za tym, że 
zmarły zamieszany być musiał 
w jakieś ciemne sprawy. Naj
prawdopodobniej był on człon
kiem jakiejś szajki przestęp
czej, która działała na terenie 
przedmieść Pragi i stolicy.

Zdobywszy na którejś z wy
praw łupy, wspólnicy udali się 
w wikliny nadwiślańskie, aby 
dokonać podziału i „oblać" po

myślne zakończenie „pracy". 
Mogła w tym czasie wyniknąć 
kłótnia, podczas której jeden z 
dotychczasowych przyjaciół legł 
pod ciosami kamratów. Są to 
wszystko jednak tylko domysły 
Czy przypuszczenia te są słusz
ne — nie wiadomo. .

Prowadzące dochodzenie wła 
dze liczą się również i z tą moż 
liwością, że zmarły padł ofiarą 
napadu ze strony bandytów, 
którzy zawlókłszy go następnie 
w krzaki zamordowali i obra
bowali. I to jest możliwe.

Za pierwszym z przypuszczeń 
przemawia jednak fakt, że 
zmarły z całą pewnością był u- 
bogi, wątpliwym więc jest, aby 
napadnięto na niego w celach 
grabieży.

Samobójstwo jest tu  wyklu
czone. Gdyby denat targnął się 
na życie, podcinając sobie stra
szliwym ciosem gardło, znale- 
zionoby obok zwłok nóż lub 
brzytwę.

TAJEMNICĘ.
Czy zbrodnia ta zostanie w  

jaśniona? Trudno odpowiedz* 
obecnie na to pytanie. 
mo jest od dawna, że najb*. 
dziej nawet tajemnicze i 
kowe morderstwa w rek°*jL, 
wym nieraz czasie zostają 
jaśnione. Policja nasza już 
raz rozwikłała zagadki, 
początkowo wyglądały na & 
możliwe do odgadnięcia. , -

Z drugiej strony wiele ju2, 
notowano i takich wypadko^ 
gdy najbardziej nawet wy 
ne i drobiazgowe dochodź#5* 
nie mogło natrafić na ślad tn° 
derców. Spodziewać się i*8 , 
ży, że w tym wypadku uda s 
prowadzącym śledztwo w  
dzom wpaść na ślad obyd^o 
zbrodniarzy. j

Tymczasem jednak gęste, j*8 
brzeżne wikliny kryją zazdf^ 
śnie tajemnicę potwornego 
du.

Przemiły kolega I uzdolniony konstruktor
Oto jak określają Ł p. Gierszewskiego jego koledzy z podchorążówki

Na marginesie wstrząsającej 
zbrodni, jakiej dokonano w 
dniu 29 września b. r. na oso* 
bie architekta inż. Zbigniewa 
Gierszewskiego w Warszawie, 
współpracownikowi naszemu u 
dało się zdobyć garść cieką* 
wych informacyj, oświetlają* 
cych sylwetkę zamordowanego. 

S. p. Zbigniew Gierszewski

ki odbywał w roku 1930 służbę | W szyscy prawie koledzy z
wojskową w szkole podchorą 
żych rezerwy piechoty w Nis* 
kim n. Sanem, gdzie w ciągu 
pierwszych już dni zdołał so* 
bie zaskarbić tak głęboką sympa 
tię kolegów, że nie zapomnieli 
o Gierszewskim ani po ukoń* 
czeniu szkoły, ani po odbyciu 
służby wojskowej, ani do os*

jeszcze jako student Politechni* tatnich dni jego życia.

podchorążówki zamieszkali w 
Warszawie, widywali się stale 
ze Zbigniewem i utrzymywali 
z nim jak najserdeczniejszą 
przyjaźń.

— Do ostatnich dni tylko — 
opowiada nam właśnie jeden z 
przyjaciół zamordowanego ~  
nie wiedzieliśmy, że Gierszew* 
ski jest żonaty. Zawsze ucho*

Trzech dobranych młokosów
okradało piwnice domów

Przechodzący ulicą Towaro
wą w Warszawie wywiadowcy 
policji zauważyli światło w piw 
nicy domu nr. 54, należącej do 
Szulima Antoniego. Wywia
dowcy udali się do piwnicy, 
gdzie zastali gospodarujących 
trzech nieletnich włamywa- 
czów, którzy na widok policji 
usiłowali zemknąć.

Młokosów przeprowadzono 
do komisariatu, gdzie ustalono, 
że są to 17-letni Szmul Gryn
berg (Dzika 1), 17-letni Chaim 
Galzak (Miła 47) i 15-letni Szla 
ma Lidencholc (Plac Parysow- 
ski 15).

Jak się okazało, występna 
trójka była poszukiwana przez 
policję za szereg włamań i kra
dzieży. Banda nieletnich wła- 
mywaczów grasowała już od ro

ku, a pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży kradzionych rzeczy 
wydawała na gry w karty i wód 
kę.

Organizatorem i hersztem 
szajki był Galzak, on też doko

nywał podziału łupów. Najmłod 
szego, Lindencholca używano 
do badania upatrzonych tere
nów kradzieży. Młodocianych 
przestępców osadzono w aresz
cie.

M ściw a służąca
poparzyła chlebodawca

Władysław Rutkowski (War
szawa, Towarowa 56), niezado
wolony z pracy swej służącej, 
Genowefy Grzeszczak, oddalił 
ją. Służąca zagroziła chlebodaw 
cy zemstą i wykonała groźbę, 
oblewając Rutkowskiego kwa
sem solnym.

Rutkowski doznał poparzenia 
twarzy i rąk, oraz uszkodzenia

18 ran zadali ofierze
Echa potwornej zbrodni

W związku z zamordowaniem 
29-letniego Józefa Cieślińskie- 
go, szewca, (Zacisze, ul. Naruto 
wicza) — przy ul. św. Wincen
tego 12, policja 24-go komis, a- 
resztowała główną sprawczynię 
zabójstwa, teściową Cieślińskie 
go, 51-letnią Stanisławę Chole- 
wicką, żonę dozorcy tegoż do
mu.

Dochodzenie ustaliło, że op
rócz Cholewickiej, udział w za
bójstwie brali: mąż Cholewic
kiej, 56-letni Edward, oraz żo
na zabitego, 19-letnia Regina opieczętowano.

Cieślińska, (Smoleńska 99). Na 
miejscu zabójstwa znaleziono 
okrwawione narzędzia mordu: 
łom żelazny, wałek do ciasta, 
młotek żelazny i duszę od żelaz 
ka. Wszystkie te przedmioty za 
łączono do protokółu.

Sekcja zwłok ustaliła, że Cie- 
ślińskiemu zadano 18 ran  tłu
czonych głowy. Cieślińscy po
brali się przed dwoma laty. 
Dwuletnim dzieckiem Cieśliń- 
skich zaopiekowała się rodzina. 
Mieszkanie małż. Cholewickich

gałki ocznej. Mściwą służącą o- 
sadzono w areszcie.

dził u nas za kawalera i o z, 
nie jego dowiedzieliśmy się 0 
piero z gazet...

— Może rozmowa na ten 2 
mat nigdy się nie toczyła? .

— Ale właśnie przeciw*** 
Często bowiem  opowiadalisiJ*J 
sobie o tym, który z
się ożenił, który już zdołał ss 
rozwieść.^

Również jako jednostka J? 
państwa dał się Zbigniew Ol 
szewski poznać w bardzo k* 
kim czasie. Będąc bowiem 8 • 
chitektem, Gierszewski Pr8^?S 
również zdobytą przez 
wiedzą służyć Ojczyźnie i 
tego właśnie dzięki m ozolny  
wysiłkom zdołał skonstruo^.j 
nowy typ mostu i prze^sta^L 
go jako projekt władzom V0* 
skowym. ^

Praca Gierszewskiego °*c8£j 
ła się bardzo udaną i w d °^  \ 
uznania dla jego talentu t0* ^  
on przydzielony do Sz*8 
Głównego.

Niestety, przedwczeS 
śmierć i to śmierć najprawd^P. 
dobniej zadana z ręki rod*?® 
siostry, przerwała pasmo lc* 
życia na zawsze.

nim w zmowie, będą P°c*ą^|ty 
ci do odpowiedzialności. & j p  
rzeźni wynoszą około 3000 
tych. ^

Ujęcie nożowców
Na stacji kolejki w P d

2$
- . . Jr?

został poraniony n o ż a m i^  po
mierz Dębski, przez 
żowców.

bandę

N ieuczciw y ko n tro le r
organizatorem oszukańcze] szajki

Stanisław Grabowski, pracow 
nik rzeźni w Nadarzynie, miał 
powierzoną kontrolę nad jatka
mi rzeźnickimi. Kontroler na
mówił kilku miejscowych rzeź- 
ników do omijania przepisów 
i sprzedaży mięsa, pochodźące- 
z potajemnego uboju.

Za nieujawnianie wykroczeń,
Grabowski pobierał 1/3 tych 
sum, jakie należały się miastu, 
tytułem opłat za badanie mię
sa.

Po jakimś czasie aferzysta za 
żądał od rzeźników większych 
opłat, na co ci nie chcieli się zgo 
dzić. Na tym tle wynikały zaw
zięte targi, o których dowiedzia 
ła się przypadkowo policja.

W wyniku obserwacyj, Gra
bowskiego aresztowano w chwi 
li, gdy inkasował swoje „opła
ty". Aferzystę osądzono w are

szcie. Rzeźnicy, pozostający

vt

Sprawców napadu aresZfi2ei 
no. Są to: Władysław Kij, J i 
Kornacki, Marian Sosins « jj 
Franciszek Bernaś, .zarnl^Liny 
w Jeziorkach Polskich, SP 
Falenty, wszyscy znam * 
ni awanturnicy.
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